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szamnpion ciężkiej wagi 


Swą pierwszą żoną. 


LAI 


| ŚRODA, 9-g0 


SIERPNIA 1933 ROKU. 


CENA 10 GROSZY | 


rozwodzi się ze swą żową, 
również aktorką, Katarzyną 
Carwer, 


Nr. 219 


IACH NA PREZYDENTA ROOSEVELTA 


planowali członkowie tajemniczej organizacji miedzynarodowej — Trzy maszyny 
piekielne wysłane do prezydenta Roosevelta, Hoovera i Thomana 


$olicja amerykańska dokonała licznych aresztomań 


New York, 7 sierpnia. trzech prezydentów poddano skrupulat-| wywołała w Ameryce wielkie wraże- nikowali, że nie otworzą kopalń: przed 
(sb) Jak już donosiliśmy przed kilku nemu badaniu i w dniu wczorajszym | nie. ` , i dniem 8 b. m, 
dniami w czasie posiedzenia członków wykryto Bronsville (Pensylwanja), 7 sierpnia. | Aa 
giełdy w t. zw. sali tranzakcyjnei dokc-| TRZY MASZYNY PIEKIELNE. 70 tysięcy górników postanowiło straj Waszyngton, 7 sierpnia. (PAT.) 
nano zamachu gazowego. Po otwarciu! Pyły one adresowane do Roosevelta, | kować jeszcze kilka Johnson zaakceptował tymczasowy 
posiedzenia zebrani poczuli wydzielają- Hoovera i Thomana. Tak więc wszyscy | Decyzja ta powzięta została wskutek | kodeks dla przemysłu mięsnego, przewi- 
cy się gaz, tak że musieli ratować się u- trzej uniknęli Śmierci. tego, że miejscowe komitety zawiesze- | dujący 30 godzinny tydzień pracy dla 140 


cieczką, Przypuszczano, że jest to gaz 


Obecnie policja przeprowadziła sze- |nia broni w przemyśle nie uznały przy- | tysięcy pracowników. 


trujący, okazało się jednak, że był to reg dalszych aresztowań. 


gaz łzawiący, któ+y wydzielał się z cy- 
lindra ustawionego przez jakiegoś nie- 
znanego osobnika w otworze wentyla- 
cyjnvm, 

W sprawie tajemniczego tego zama- 
chu policia amerykańska wdrożyła ener 
giczne dochodzenie, które przyczyniło 
się do aresztowania czterech osobni- 
ków. 

Aresztowani miell należeć do jakiejś 
międzynrodowej organizacji wywroto= 
wej, której cele bliżej nie są znane. 

Jak się okazuje członkowie tej tale- 


mniczej partji planowali cały szereg na- | powiatowy 


padów., 

Dzięki przedsięwziętym przez poli- 
cię amerykańską środkom zapobiegaw- 
czym ustalono, że partia ta przygotowy 
wała zamachy bombowe. 

NA OBECNEGO PREZYDENTA 

ROOSEVELTA, 
oraz na byłego prezydenta Hoovera 
i Normana Thornana byłego kandydata 
na prezydenta. ) ; 

Pocztę przychodzącą do wszystkich 


Wiadomość o planowanych zamach 


wódców górników. 
Właściciele licznych kopalń zakomu 


Projektowany kodeks daje nadto pra 
cę 20.000 bezrobotnych. 


Masowe aresztowania komunistów W Iiemczet 


Hitlerowcy zmieniają wszystkie nazwy miejscowości, 
które zachowały polskie brzmienie 


Berlin, 7 sierpnia. 
„Monta 


- Post" donosi, że sejmik | zwy wsi o 
w Toszek - Gliwice na Śląs | mieckie, 
ku pruskim, na wniosek narodowych so! 


cjalistów uchwalił zmienić wszystkie na 
brzmieniu polskiem na nie- 


Takich wsi posiadających nazwy poł 


Pokaz harcerstwa. polskiego na Węgrzech 


wzbudził entuzjazm wśród licznie zgromadzonej publiczności 


r Budapeszt, 7 sierpnia. 

(PAT). Na głównym stadionie świa- 
towego zlotu harcerskiego odbył się 
wczoraj wielki pokaz harcerstwa pol- 


Nowy polski lof przez Aflantyk 


Dwaj polacy chcą mystartomać z lowego Jorku 


Nowy Jork, 7 sierpnia. 

Dwaj polscy lotnicy Józef i Benja- 
min Adamowiczowie przygotowują słę 
już oddawna do przelotu z Nowego Jor- 
ku do Warszawy. 

Lot ma się odbyć na płatowcu „Bel- 
lanca“ podobnym do użytego swego 
czasu przez Hausnera, tylko nowego 
typu. : 
Płatowtec jest już zupełnie gotów I 


odbywają się na nim loty próbne. 

Lotnicy polscy są dobrej myśli i spo- 
dziewają się, że w niedługim czasie bę- 
dą mogli wystartować. 

Płatowiec ma być tylko poddany 
jeszcze ostatnim próbom, poczem już ter 
min startu zależeć będzie jedynie od 
meldunków meteorologicznych z trasy 
lotu. 


Wykrycie spisku w Irlandii 


Wojsko obsadziło gmach parlamentu 


Londyn, 7 sierpnia. 

(sb) Wielkie poruszenie wywołały 
tu wiadomości z Irlandji o przygotowa- 
sym puczu przeciwko rządowi de Va- 
lery. 

W związku z tem władze irlandzkie 
przedsięwzięły odpowiednie środki bez* 
pieczeństwa. Wszystkie budynki rządo- 
we oraz parlament irlandzki zostały 
obsadzone silmemi oddziałami wolska i 
policii. Na ulicach į placach krążą rów- 
nież wzinocnione posterunki. 

Jak się obecnie okazuje w ubiegłą 
środę wybuchł w gmachu parlamentu 
pożet, który zosta: w porę stłumiony. 
Prawdcpodobnie ogień podłożyłi zama- 
thowcy. Wiadomość o planowanym 
przewrocie w ywałała w Irlandji wielkie 


1 eCTWOWUULIE, 


Władze dckonały szeregu areszto- 
wań, jednak 


skiego. 

Drużyny polskie z flagami narodo- 
wemi ustawiły się w kształcie mapy 
polskiej, produkując polskie tańce re- 
gjonalne. Entuzjazm publiczności wyra- 
żał się niemilknącemi okrzykami na 
cześć Polski i polaków. Polskie: hasło 
harcerskie „czuwaj”* jest obecnie najpo- 
pularniejsze na zlocie. 


Budapeszt, 7 sierpnia. 
(PAT). Przewodniczący harcerstwa 
polskiego wojewoda Grażyński dokonał 
przeglądu obozów obu chorągwi pol- 
skich uczestników zlotu. 
Budapeszt, 7 sierpnia. 
(PAT). Do Goedoeloe przybyła gru- 
pa żeglarska złożona z 39 harcerzy dru- 
żyny warszawskiej, którzy całą drogę 
odbyli na kaiakach, jadąc Wagiem a na- 
stępnie Dunajem aż do Budapesztu. 


WTO a ETT EI E AN ae SEAE ES 
WMA 


Simla, 7 sierpnia. 
(PAT) Na skutek bombardowania 


szczegóły dochodzenia | przez samoloty brytyjskie miejscowość 


trzymane Sa w Ścisłej tajemnicy. Kotka ulegla całkowitemu zniszczeniu. 
f LI LI 
Żona Gandhiego ponownie aresztowana, 


po krótkotrwałym pobycie na wolności 


Ahmedabad, 7 sierpnia. 
(PAT) Żona Gandhiego wraz z 15 in- 
nemi kobietami — członkiniami kongre- 


ZO Sabarmati, gdzie przebywała 
SM: 

Ponieważ jednak odmówiły podpisa- 
nia zobowiązania o niewydałlaniu się, are- 


su hinduskiego zwolniona została z wię- I sztowano je niezwłocznie ponownie. 


Wielki pożar fabryki w bille 


Straty wynoszą 45 


Lille, 7 sierpnia. 
(PAT) Olbrzymi pożar fabryki włó- 
kienniczej w Ves (przedmieście Lille), 
zniszczył magazyny fabryczne zawie- 
rające około 5 miljonów kg. bawełny. 


miljonów franków 


Szkody wynoszą 45 miljonów fran- 
ków. Strat w ludziach nie było. 

Tegoż samego dnia wybuchł pożar w 
dużej wytwćrni tiulu w Calais. Szkody 
wynoszą ok. 3 miljonów franków. 


|skie jest w powiecie 61 na ogólną liczbę 
90. 

Dotychczasowe nazwy polskie zosta 
ną przetłumaczone na język niemiecki. 
"R 

Berlin, 7 sierpnia, 

W okręgu nadreńskim Duisburg - 
Hamborn policja przeprowadziła wczo- 
raj masowe rewizje, aresztując 96 osób, 
podejrzanych o agitację komunistyczną. 

Część aresztowanych postawiona bę 
dzie przed sądem, pozostali zaś interno- 
|wani będą w obozie koncentracyjnym. 

AK 
Berlin, 7 sierpnia. 

Kongres niemieckich katolickich 
związków akademcikich w Akwizgra- 
nie postanowił zerwać wszelkie stosun= 
ki z katolickiemi organizacjami studeno. 
kiemi w Austrii. 

Utrzymywanie jakichkolwiek stosun- 
ków z b. komilitonami austrjackimi zo- 
stało członkom związku niemieckiego 
zabronione pod groźbą wykluczenia z or 
śanizacji, 
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Ku czci bohaterów 
poległych w czasie wojny 


Bukareszt, 7 sierpnia: 
(PAT) W miejscowości Masasesti 
odbyła się wczoraj podniosła uroczy- 


stość ku czci bohaterów poległych 
czasie wojny. Król Karol wygłosił 
czasie uroczystości przemówienie, w 
którem zaznaczył m. in, że Rumunia 
ule będzie nigdy atakowała, odpowie 
jednak zawsze, jeżeli sama Zostanie za- 
atakowana. 


w 
w 


Próba pobicia 


światowego rekordu długości 
lotu 


Paryż, 7 sierpnia. 
(PAT) Lotnicy Codes i Rosy widzia- 
ni byli w okolicach Wiednia. kierując 
się w stronę Budapesztu i Białogrodu. 
Według radjodepeszy motor zużywa 
niezwykle dużo benzyny. Prawdopodoh- 
nie ucieka ona z rezerwuaru. 
| Istnieje jednak nadzieja. że lotnicy 
gajac wówczas światowy rekord dłu- 
gości lotu w linji prostej, 


[patac przynajmniej do Bagdadu osią- 


REDAKCJĄ 
dla całej 


MAŁOPOLSKI 
Kraków, 
ul. Pijarska 4 
Tel. Nr, 171-50 


REDAKCIA przyjmuje interesantów od 11—1 przed południem I od 5—7 wieczorem, ADMINISTRACJA (dzi 


inserafowy) od 9 rano — I w południe i od 
ADRES TELEGRAFICZNY: „Express Ilustrowany”, Kraków, 


Nowe dary dla Mu- 


zeum Narodowego 


do dyrekcji 


W ostatnich dniach węłynały $ 
rakowie nast, darys 


Muzeum Narodowego w 
EARN po slynnej artystce scenicznej, Helenie 

odrzejewskiej, złożone przez p. Marię Popie- 
lecką; obraz „Djabeł Rokita", malowany i ctia- 
rowamy przez artystę - malarza Stanisława Ra- 
dziejowskiego, oraz klocki drzeworytnicze Flo- 
rjama Cynka z rysunków Matejki, ofiarowane 
przez córki artysty; pp. Marję i Zofję Cyn- 
ówny, 


Rongressłowiańskich 
K. K. O. w Krakowie 


W dniach 18 i 19 września br, odbędzie się 
W Krakowie I, Kongres Słowiańskich Komunal- 
nych Kas Oszczędności, w którym wezmą udział 
przedstawiciele Polski, Czechosłowacji i Jugo- 
słarwit, jako członkowie, utworzonego w roku 
ubiegłym, Zrzeszenia Słowiańskich Kas Oszczęd 
moścn, 


Z wydawnictw 
krakowskich 


„Głos Plastyków“ Nr. 3—4 (za czerwiec i li-| GR 


piec) ukazał się w tych dniach i daje doskonały 
przegląd malarstwa współczesnego, 

Z bogatej treści tego podwójnego numeru 
wyróżniają się rzeczowe artykuły Fr, Biedarta, 
J, Cybisa i H. Jasieńskiego, Ten ostatni oma- 
wia wyniki konkursu na plany budowy gmachu 
Muzeum Narodowego w Krakowie, 

Numer uzupełnia bogata kronika zawodowa 
i artystyczna, oraz 23 reprodukcje dzieł arty- 
stów polskich i francuskich, 

Trzeba wreszcie zaznaczyć, że „Głos Plasty- 
ków“ jest najtańszem pismem artystycznem w 
Polsce, gdyż prenumerata roczna za 12 numerów 
wynosi z przesyłką tylko 10 zł. s 

Administracja „Głosu Plastyków** mieści cię 
w „Domu Astystów" w Krakowie, plac św. 


Ducha 5, 

KOPEC KUPON — „APOÓLLÓ* 
upoważniający każdego do otrzymąnia biletu na 
PERS 219 idhoteatru „APOLLO” *za mini- 


malna opłatą podatku od widowisk. 

Niniejszy kupon, ważny tylko w dniu 8 sier- 
pnia 1933 r. należy Heni Ahy do wymiany 
bilet w Administracji „Expressu Ilustr"" w K: 
kowie przy ul, Pijarskiej 4. 


UEESEE 1 ETEWEROĘZZEW ŻYWY EEEE a aa 
KUPON — „UCIECHA*, 


upoważniający każdego do otrzymania biletu na 
fotele lub I, miejsca do kinoteatru „UCIECHA"' 
za minimalną opłatą podatku od widowisk. 

Niniejszy kupon, ważny tylko w dniu 8 sier- 
pnia 1933 r, należy przedłożyć do wymiany na 
bilet w Administracji „Expressu Ilustr.** w Kra- 
kowie przy ul, Pijarskiej 4, 


KUPON — „SŁOŃCE“. 
upoważniający każdego do otrzymania. biletu do 
liży, lub na fotele do kinoteatru dźwiękowego 
„SŁOŃCE za cenę 45 gr, 

Niniejszy kupon, ważny tylko w dniu 8 sier- 
pnia 1933 r. należy przedłożyć do wymiany na 
bilet w Administracji „Expreśsu Ilustr,‘ "= A. 
kowie przy ul. Pijarskiej 4, 

"ZACH Ą 


ri E 
Radioprogram. 
KRAKÓW, 

11.50 program na dzień bieżący. 11.57 Sygnał 
czasu, 12,05 Płyty gramofonowe, 12.25 Codzienny 
przegląd prasy polskizj i kommunikat meteorolo- 
giczny, 12,35 Pity gramofonowe, 12,55 Dziennik 
południowy z Warszawy. 13,00 Ryty gramofono- 
we. 15.25—16,25 Transmisje z Warszawy, 16.25 
Płyty gramofonowe, 1700. Świetlica strzelcoka 
17.15—19.20 Transmisje z Warszawy, 19,20 „Sta* 
ry Kraków“, 19,35 Rozmaitości, 19.40 „Na wid: 
nokręgu*, 20,00 Tr. z Budapesztu 20.30 Koncert 
popularny, 2110 Dziennik wieczorny. 21,20, Pro- 
gram na dzień następny i krak, wiadomości bie- 
żące. 22,00 Recital skrzypcowy Ar, Opoczyń- 
skiego, 22.30 Transmisje z Warszawy, 22,40) - 
zyka tameczna z płyt. 23,00 Hejnał z Wieży Mar- 
jackiej, 


Ważne dla rodziców!! 


Ponieważ za rok t, į w roku szkolnym 1934/5 
nie będzie już otwarta 4-ta klasa gimnazjalna, 
zaleca się rodzicom, ażeby zaraz wpisywali swe 
dzieci, które ukończyły 6-ty oddział PEAT, R 
wszechnej DO 1-ej KLAS GIMN. Z ŁACI Ą 
WEDŁUG NOWEGO USTROJU {dawna trzecia 
klasa gima) Wpisy do tej klasy i wyższych 
(do 6-01 włącznie) przyjmuje: Prywałne Gimna- 
jam Koedukacyjne im. Kołłątaja, Kraków, Czap 
skich 5. LChwilowo z powodu remontu Stu- 
dencka 14 I p. telef. 149-08). Opłaty b. niskie. 


a) 


wi 


i dministracja 
dla calej 
MAŁOPOLSKI 
Kraków, 


ul. Pijarska 4 
Tel. Nr. 165-00 


sprzedaży pisma) od 9% rano — w poludnle i od 4—7 wieczorem — (dział 
eczor 
KONTO P.K. O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


Lyniczny zabójca przed sądem krako 


29-letnia waika © spuściznę —- Przedśm ertne zeznania 
staruszki -- Henc skazany na 5 lat więzienia 


Przed trybunalem sądu okręgowego 
w Krakowie rozegrał się wczoraj epilog 


ło następujące: 

Przed 29-iu laty mieszkanka wsi Płot 
ki pod Chrzanowem, zamożna gospody- 
ni Marja Pawlikowa, straciła męża, Mia 


| wodowe, 


| Po niejakimś czasie Henc został are- | 
ponurej tragedii rodzinnej, której tło by  sztowany pod zarzutem świętokradztwa ` 


w miejscowym kościele. Po 5-ciu mie- 
| siącach dochodzenie przeciwko niemu 
umorzono i wcielono go do wojska, gdyż 
| właśnie wybuchła wojna światowa, 

Po wojnie 


Henc wrócił do domu, 


jte doszio do nowych kłótni w rodzinie | 


Przed procesem apelacyjnym inżyniera Bogusza 


był skandal towarzyski, xtórcgo boha- 
terem był znany inżynier, Ludwik Bo- 
zusz, i jego żona Wiktoria Mieczysła- 
wa. 

Przed dwoma laty została pani Bo- 
guszowa postrzelona w tajemniczych 
okolicznościach. Mówiono o zamachu 
samobójczym inżynierowej, jednak spra 
wa została zatuszowana. 

Dopiero później wpłynęła na inży- 
jniera skarga skierowana przez jego żo- 
n 


"W końcu kwietnia r. b. odbył się 


Tragiczna Śmieić 


strzeliła się, aby go następnie móc szan 
 tażować. 

Rozprawa zakończyła się uniewin- 
nieniem oskarżonego. 
dujemy, od wyroku tego zarówno pro- 
kurator, jak i zastępca powództwa cy- 
,wilnego wnieśli apelację, która wczoraj 
"wpłynęła do kancelarji sądu okręgo- 
wego. - 
| Skarga apelacyjna 


zostanie w naj- 
bliższych dniach przekazana do sądu 
| apelacyjnego. 

Rozprawa odbędzie się na jesieni. 


dziecka w studni 


na j proces Bogusza. Nis przyznał Się on' 
ra* 


Wstrząsający wypadek pod Tarnowem 


Tarnów, 7 sierpnia. 

Wstrząsający wypadek zdarzył się 
onegdaj we wsi Jodłówka Tucholska 
pod Tarnowem. W krytycznym dniu na 
dziedzińcu domostwa Kukułków 8-let- 
nia córka gospodarza, Leokadia, zaba- 
wiała swą dwuletnią siostrzyczkę, Te- 
resę. 

Po chwili Leokadja oddaliła się, a 


dziecko, biegnąc koło studni, 
lo się tak nieszczęśliwie, że 
wpadło do wody. 


Pomimo natychmiastowej akcji ra-; 


tunkowej, wydobyto już tylko zimne 
zwłoki dziecka. 

Zaznaczyć przytem należy. że stud- 
nia nie była ocembrowaną, 


Bfmiewimnienie rolnika 


skazanego w pierwszej instacji na więzienie 
został skazany przez sąd okręgowy na Szpitala. 


Przed sądem apelacyjnym w Krako- 
wie stanął 46-letni rolnik z Mogiły, Ka- 
zimierz Makuła, oskarżony o to, że 18 
listopada ub. roku złamał drągiem rękę 
swemu krewnemu, Janowi Makule, któ 


ry ujął się za swą matką, znieważoną : 


prze żonę oskarżonego. 


dwa miesiące więzienia. Naskutek od- | 
wołania sprawa znalazła się przed są-| 


dem apelacyjnym, który wydał wyrok 
uniewinniający.  Rozprawie przewod- 
niczył sędzia Gardulski. Oskarżał prok. 
Szuchiewicz. Bronił adw. Brodkie- 


Oskarżony wyparł się winy, jednak I wicz. 


menama RI ae NY 


Nie pozostawlać 
mieszkań 


bez żadnego dozoru 


Maria Wójcikowa, zam. przy ulicy 
Topolowej 23 wyjechała na wieś i pozo 
stawiła mieszkanie pod opieką brata 
Wawrzyńca Blata. 

Blat spełniał przyrzeczenie i pilno- 
wał mieszkania, onegdaj jednak wybrał 
się na całodzienną wycieczkę. Gdy wró 
cił do domu znalazł w mieszkaniu wiel- 
ki nieład. Jak się okazało, z nieobecno- 
ści jego skorzystał jakiś złodziej, który 
wytrychem otworzył drzwi i splądro- 
wał całę mieszkanie. Wysokość strat 
ustali dopiero pani Wójcikowa po przy- 
byciu ze wsi, 

Za złodziejami policja wszczęła do- 
chodzenie. 


Bestjalski napad 


W Szoszowicach napadnięty został 
przez jakichś nieznanych mężczyzn 20- 
letni Mieczysław Kranica z Opatkowic. 
Jeden z napastników zadał mu cios no- 
żem w plecy a inni poturbowali tak sil- 
nie, że stracił pamięć. Rannego przewie 
ziono do szpitala a za sprawcami napa- 
du wszczęto poszukiwania. 


i, 


„TRUBARUR* z WANDĄ WERMIŃSKĄ. 

W czwartek, dnia 10 bm. wieczorem daje 
opera krakowska operę w czterech aktach G. 
Verdiego „Trubadur“, z gościnnym występem 
śwłetnej śpiewaczki, primadonny oper polskich 
i zagranicznych, Wandy Wermińskiej. 

W dalszych partjach wystąpią artyści naszej 
wey; S Romenowski, J. Stępniowski, A, Ma- 
zanek i nni, Opracowanie muzyczne dyr, Bil. 
Wellek-Walewskiego, reżyserja Stefana Roma- 
nowskieżo 


Jak się dowia-| 


mał posadę pielęśniarza w klinice psych 
latrycznej Uniwersytetu Jagieilońskiego, 
zaś żona jego przystąpiła do sekty bapty 
stów i wszczęła kroki rozwodowe, 

W dniu 6 września r. ub. Hene przy- 


W kilka 

Wczoraj 
Krakowie. 

Nie przyznał się do winy, oświadcza: 
jąc, że padł ofiarą ustawicznych intryg 
Swego czasu w Krakowie głośny co winy, twierdząc, że żona sama po- | £9ny Oraz je, dzieci z pierwszego mał- 


żeństwa. Oskarżony twierdził, że zaw- 
sze kochał swą żonę, oświadczając prz 
tem, że zabiła Ona kilkoro swyca dzieci, 
o czem dopiero teraz sobie  przypom- 
Po naradzie trybunału, przewodniczą 
cy ogłosił wyrok, skazujący Jana Henca 
na 5 lat więzienia, pdkreślając w moty- 


|wach wyroku ohydę zbrodni. Przewod- 


niczył s.o. Partyka, wotowali ss.o. Solec 
ki i Bobilewicz,  Oskarżał prokurator 
| Boryczko, bronił adw. Aschenbrenner. 
IFEEEFCUTO AE NIET DL ZOE ZZ ZORG 


Ofiara bójki 


Do szpitala w Krakowie przywiezio- 
no w stanie nieprzytomnym jakiegoś po 
bitego mężczyznę, Jak ustalono na pod- 
stawie znalezionych przy nim zapisków, 


poślizgnę- | pobitym jest Stanisław Woliński, pocho 


dzący z Krakowa. 
Bliższych danych ani 
zajścia nie ustalono. 


Kainowa zbrodnia 


We wsi Zelków pod Krakowem wy- 
buchła krwawa bójką między dwoma 
braćmi Stanisławem i starszym od nie- 
go Janem Jałochami. W czasie bójki Sta 
nisław został tak silnie pobity przez 
brata, że doznał złamania kości czaszki. 
W stanie ciężkim przewieziono go do 


okoliczności 


Przeciwko wyrodnemu bratu wszczę 
to dochodzenie. 


REPERTUAR KIN. 


Adria: — „Pożegnanie grzechu”. 

Apollo: — „Wesoły tydzień”. 

Atlantic: — ..Cesarzawa Elżbieta“. 

Bagatela: — „Lewi i Ska”. 

Dom Żołnierza: — „Rozpętany 
świat“. 

Promień: — „Ronny“ i „Dziewczę z 
Montparnasse". 

Słońce: — „Trędowata*. 

Sztuka: — „Próba miłości”, 

Świt: — „Skarb w pustyni” i „Mia- 
sto cudów". 

Uciecha: — „Dziwny dom" 

NOCNY DYŻUR APTEK 

„Apteka pod Korona" — Rynek 22, „Apte- 
ka pod Gwiazdą” — ul. Floriańska 15. . ‘nieka 
pon Opatrznością* - ul. Karmelicka 2%, Ante- 
a Warszawska — Aleje 29 Listopada 3. „Ap- 
teka pod Aniołem'* — ul, Dietla 76, 

W Podgórzu -- „Apteka pod Hvgeąq" im. 


Kalwarviska 27. 


DS Marine eh 


ERSRTEVE 


Wojna w obozie cygańskim w Łodzi 


Krwawy spór w rodzinie króla cygańskiego. — . 
6 osób ciężko rannych w czasie nocnego starcia 


Łódź, 7 sierpnia. 


(ig) Od pewnego czasu biwakuje w| chnął nawet policjanta, 


Łodzi kilka obozów cygańskich. Jeden 
znajduje się na ul. Łagiewnickiej, Eea 
gi — na Chojnach, trzeci — za cmenta- 
rzem żydowskim. 

W obozie na ul. Łaziewnickiej, któ- 
ry jest największy, znajduje się słynna 
rodzina cygańska Kwieków, uważają- 
cych się za potomków królów cygań- 
skich. 

I oto wczoraj, późnym wieczorem, 
mieszkańcy ul. Łagiewnickiej porusze- 
ni zostali straszliwemi krzykami, rozle- 
gającemi się w obozie cygańskim. 

W obozie panowały nieprzeniknio- 
ne ciemności. Wszystkie ogniska były 
pogaszone, tylko w mroku widać było 
clemne postacie, walczące z sobą za- 
ciekle, } 

Jak się okazało, w obozie ‘wybuchła 
pomiędzy członkami rodziny Kwieków, 
bójka. Jaka była przyczyna — tego nie 
zdołano stwierdzić. Bójka początkowo 
niewinna, przerodziła się wnet w krwa- 
wą masakrę. 

Ponieważ pogaszono ogniska, wal- 
czono w. ciermtościach, nożami, tępemi 
narzędziami, łomami żelaznemi. 

Wkrótce przybyła policja. 

Mimo, iż większość z walczących 
broczyła krwią, nie dopuszczano niko- 


go do obozu i jeden z cyganów odep: 
przewracając 
go na ziemię. 

Walkę udało się jednak wkońcu 
zlikwidować. Rozpałono światła. Uka- 
zał się wówczas widok zgoła niesamo- 
wity. Wśród poszarpanych, przewróco- 
nych namiotów, rozbitych i połamanych 
naczyń, leżało na ziemi 6 osób, ciężko 
rannych. Pozostali uczestnicy bijatyki 
skryli się. 


Wezwano do ofiar pogotowie. Dot- 
kliwe rany stwierdzono u cyganki Marji 
Kwiek, jej siostry ciotecznej, również 
Marii Kwiek „wójta cygańskiego Łaza- 
ra Kwieka, sołtysa cvgańskiego Fabja- 
na Kwieka, kotlarza Władysława Kwie- 
ka i 14-letniej córki wójta — Loli Kwiek 

a 

Policja wszcęła dochodzenie celem 
ustalenia przyczyny tej masowej ma- 
sakry. 


20-letnia dziewczyna zabiła uwodziciela 


Stanie ona niebawem przed sądem 


.  _ Warszawa, 7 sierpnia. 
Przed sądem okręgowym w War» 
szawie odbędzie się wkrótce sensacyj- 
ny proces, 
Na ławie oskarżonych zasiądzie 20- 
letnia mieszkanka Błonia Estera Hir- 


szówna, oskarżona 0 zamordowanie 
swego uwodziciela. 
Gdy wreszcie zażądała od niego, by 


k z nią pobrał, Górski odmówił. 


Zrozpaczona Hirszówna dobyła re- 
wolweru i zastrzeliła go. 


Po 10-ciu lafach nięła oszusfa, 


który wyłudził od niej w Rosji cały majątek 


Warszawa, 7 sierpnia, 
Do urzędu prokuratorskiego wpły- 
nęla sensacyjna skarga, złożona przez 
Stefanję Żemralską. 


Dwie zbrodnie w ciągu jednego dnia 


Bestjalski zbir osadzony w więzieniu 


Żemralska w czasie wojny wyjecha- 
ła wgłąb Rosji. W czasie rewolucii bol- 
szewickiej, wielu obywateli polskich od 


stawicielom polskich organizacji. 

Pani Żemralska postąpiła w sposób 
podobny i poznanemu w jednym z ko- 
mitetów pomocy, Bronisławowi Baryl- 
skiemu wręczyła wszystkie swe osz- 


> Warszawa, 7 sierpnia, ņsôw państwowych, Józef Sylwestrzak, |czędności w kwocie 136,000 rb. 
Wkrótce przed sądem okręgowym w |napotkał Trzpiolę z dubeltówką w ręku 


Warszawie odbędzia zię 


prawa Ep ku 
Na ławie oskarżonych zasiądzie 45-0 | fił, 

letni mieszkaniec Pruszkowa A: 

Trzpiola, oskarżony o dokonanie jedne- | pod 

go dnia dwuch — -zabójstwa i | przez 

gwałtu. 


Kiedy w kwietniu r. b. gajowy la- 


Zastrzelił żonę i pozbawił się 


sensacyjna ror-|znany awant 


wystrzelił w kierun- 


ecz zabił jedynie psa Sylwestrzaka, 


aja wsi Stare Koczar- 


gi, Marjannę Czerwonkę. | 
ZYCIA 


Krwawa tragedja małżeńska w Warszawie 


Warszawa, 7 sierpnia. 

W stolicy rozegrała się 
krwawa tragedia. 

W domu przy ul. Wiejskiej 18 miesz- 
kali małżonkowie Szpandurowie. Przed 
pół rokiem Szpandurrozszedł się z żoną: 
Mimo to odwiedzał ją od czasu do cza- 
su i śledził. 

Wczoraj również czekał, aż żona 
powróci. Około północy przybyła ona 
wreszcie w towarzystwie koleżanki. 

Wówczas Szpandur podszedł do żo- 
ny, oświadczając, iż przyszedł się po- 
żegnać przed wyjazdem. Szpandurowie 
udali się do mieszkania przy ul. Wiej- 
skiej 14, skąd po upływie mniej więcej 
dwu minut rozległo się 5 strzałów re- 
wolwerowych, a następnie jeszcze dwa 
dalsze. 

Kiedy lekarz pogotowia przybył na 
miejsce, Szpandurowa już nie żyła, 


Samobójca. zaś, pomimo dwu postrza- 


wczoraj | łów w głowę, dawał jeszcze oznaki ży- 


ci 


danie rannego, ze względu jednak na 
ciężki stan, lekarze nie pozwolili na to. 

Wkrótce po przewiezieniu do szpita- 
la Szpandura zmarł. 


gajowego, na szczęście jednak nie tra 


Tegoż samego dnia zgwałcił Trzpiola 
dubeltówki przechodzącą 


a. 
Policja usiłowała przeprowadzić ba- 


Po szczęśliwym powrocie do Polski, 
| Żemralska zwróciła si ędo ministerstwa 
skarbu z zapytaniem, czy suma ta nie 
została złożona dla niej w depozycie.— 
Odpowiedź ministerstwa była odmo- 
' waa. 

Wobec tego: Żemralska zaczęła po- 
szukiwać Barylskiego, co trwało dość 
długo, bo aż lat 10. Wreszcie: w roku 
bieżącym ustaliła, że mieszka on przy 
ul. Hożej 6. Rozmowa na temat pienię- 
dzy nie dała rezultatów, następnie zaś 
Barylski zaczął się ukrywać. 

Wobec tego poszkodowana złożyła 
skargę do urzędu prokuratorskiego prze 
ciw Barylskiemu oraz dalszym człon= 
kom moskiewskiego komitetu Szemioto- 
wi i Moszkowskiemu. 


dawało swe kosztowności i pieniądze | 
delegatom rządu polskiego, lub przed-! 


Tajemnicza podróż 
Papena 


Paryż, 7 sierpnia. 

„Le Populare“ donosi, iż wicekanc- 
lerz von Papen znajduje się obecnie na 
terytorium zagłębia Saary i w najbliż- 
szym czasie spotka się w Strassburgu 
z wysoką osobistością polityczną Fran- 
cji. Nazwiska tej osobistości dziennik nie 
wymienia. 


Lew wydostał się 
z klatki 


Panika na ulicach Berlina 


Berlin, 7 sierpnia, 

(sb) Dworzec w Pankow był wczo- 
raj terenem niezwykłego zajścia. 

W czasie przeładunku klatek z lwa- 
mi, należącemi do cyrku „Bufallo* z je- 
dnej z nich wydostał się lew. Wśród ze- 
branej publiczności powstało nieopisane 
przerażenie. 

Lew wypadł na ulicę, gdzie spowo- 
dowa! również popłoch. W czasie ucie- 
czki kilka kobiet i dzieci poturbowano. 
Tymczasem lew wpadł do skweru i po- 
lożył się pod drzewami. Zaalarmowano 
niezwłocznie oudziały policyjne, sztur- 
mowy oddział hitlerowców i straż ð- 
gniową. 

Pizy pomocy pogromcy zdołano 
wreszcie lwa umieścić ponownie w klat 
ce. 


Katastrofa samolotowa 


w Warszawie 

Pilot i obserwator ocaleni 

Warszawa, 7 sierpnia, 

Wczoraj wieczorem samolot wojsko- 
wy, lecący z Krakowa spadł na ulicy Ra 
kowieckiej, zawadziwszy o dom. 

Samolot podchodził do lądowania na 
lotnisku mokotowskiem od strony Rako 
wieckiej, 

Gdy aparat z zamkniętym motorem 
znajdował się nad nowowybudowanym 
gmachem S. G. G. W., nagły podmuch 
wiatru rzucił maszynę na dach, 

Samolot zawadził skrzydłem o mur i 
runął na ziemię w ogródku, otaczającym 
uczelnię. Lecący samolotem 2 podofice- 
rowie pilot.i obserwator wyszli z katas- 
trofy bez szwanku. 

Samolot ma uszkodzone podwozie i 
skrzydło. | 


Berlin, 7 sierpnia. 

Żona byłego socjalistycznego prezy- 
denta kraju związkowego Badenii, na- 
zwiskiem Remmele zmarła w Hambur- 
ug w zakładzie dla obłąkanych. 

Pani Remmele dostała obłędu na wia- 
domość o bestjalskiem traktowaniu jej 
męża w obozie koncentracyjnym. 


Syn znanego przemysłowca mordercą? 


Tajemniczy strzał w hotelu paryskim. — Pięknej 
angielki nie zdołano uratować 


Paryż, 7 sierpnia. | 

(db) Paryż został poruszony sensacyj 
nym skandalem towarzyskim, w j 
wmieszany został syn znanego fabrykan 


Ponura zemsta uwiedzionej 


Riewiaste osadzono w mięzieniu 


Warszawa, 7 sierpnia. 

Żyli z sobą przez 6 lat — Bolesław 
Smolarkiewicz, lat 54 i Marianna Ko- 
walska, lat 44. Mieszkali we Włocław- 
ku. Smolarkiewicz prowadził warsztat 
szewcki. przyjeżdżając dość często do 
stolicy i będąć tu w stosunkach hadlo- 
wych z hurtownikami obuwia. 

Przed kilku miesiącami, rzekomo dla 
przypilnowania interesów handlowych 
Smolarkiewicza, przywiózł on przyja- 
ciółkę swą do Warszawy i zainstalował 
u znajomych na tl. Świętojerskiej 16,— 
Sam przytem w dalszym ciągu przyjeż- 
dżał iak dawniei do Warszawy, odwie- 
dzaiac Kowalską. 

Pewnego dnia Kowalska niespodzia-, 


nie pojechała do Włocławka odwie-. 


e A NĄ 


hmutnej — Smołarkiwicz ożenił się. 

We Włocławku mieszkał z żoną, w 
Warszawie przebywał u Kowalskiej.— 
Zdradzona przyjaciółka poprzysięgła 
zemstę. Nie dała jednak po sobie poznać 
że wie o ożenieniu się swego przyja- 
ciela. 

I oto wczoraj Smolarkiewicz przyje- 
chał do Warszawy i swoim zwyczajem 
przyszedł do Kowalskiej. Ta miała już 
przygotowany kwas octowy. I podczas 
najczulszego sam na sam wylała na nie- 
go gryzący płyn. Smolarkiewicz domy” 
Ślił się w porę intencji Kowalskiej i za- 


miar oślepienia siebie unieszkodliwił nie | 


mniej został dotkliwie poparzony. Ko- 
walską aresztowano. 
Nie zapiera się ona swego czynu, ża” 


dzić w tem mieście Swą siostrę. | wte- !ując. że nie udało jei się wypalić oczu 


do dowiedziała się rzeczy dla 


siebie | niewiernemu kochankowi. 


ta perfum Rolanda Coty'ego. 
Coty, mimo, iż był człowiekiem żona 


akt | tym, utrzymywał bliższe stosunki z 24-0 


letnią angielką miss Dorothy  Wreight. 

Wright przybyła przed kilku miesią- 
cami z Londynu do Paryża, gdzie obra- 
cała się w najelegantszych sterach, — 
zwracając na siebie uwagę swą niezwyk 
łą urodą. 

Wright przychodziła często do pewne 
go hotelu, gdzie spotykała się stale z 


Cotym. 

Onegdaj wczesnym rankiem przybył 
Coty samolotem z Tours wraz z pew- 
nym znajomym. W hotelu, ku swemu 
zdziwieniu, zastał Wright. 

Nim Coty zdążył spytać ją o cel tak 
wczesnej wizyty, Wright dobyła rewol- 
weru i strzeliła do siebie, Huk wystrzału 
zaalarmował służbę hotelową, która we 
zwała pogotowie i policję, Wright le- 


żała nieprzytomna na podłodze, a jej 
piękne "owi włosy zbroczone były 
krwią, 


Ranną przewieziono do kliniki, gdzie 
| wkrótce zmarła, 

| Na wiadomość o śmierci córki przy- 
była niezwłocznie samolotem z Londynu 
a jej, mrs. Gordon Wright, 

W sprawie tajemniczego samobójs- 


=a n t 
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twa policja paryska wszczęła dochodze- 
nie i poleciła narazie zatrzymać Coty'e- 
go. 

Istnieje przypuszczenie, że podane 
przez niego okoliczności zajścia nie od- 
powiadają prawdzie i że to on właśnie 
zamordował miss Wright. 

Przyczyną rozpaczliwego kroku mło- 
dej RE , według oświadczenia 
fabrykanta, sł podobno fakt, że Wright 
chciała wyjść za niego zamąż, a gdy jej 
oświadczył, że z żoną swą się nie rozej- 
dzie — odebrała sobie życie. 


Syn lekarza utonął 
w wannie w czasie kąpieli 


Warszawa, 7 sierpnia. 

Wczoraj miał miejsce w Warszawie 
niezwykle tragiczny wypadek, 

W mieszkaniu dr. B. Markowskiego 
przy ul. Uniwersyteckiej 1 utonął syn 
jego 27-letni Jan. Jan przed południem 
wziął gorącą wannę i w czasie kąpieli 
zasłabł. Gdy po upływie kilkudziesię- 
ciu minut Markowski nie opuszczał ła- 
zienki, włamano się do niej į znalezio- 


no Jana nieżywego leżącego na dnie 
wanny. 
Przybyły lekarz stwierdził śmierć 


wskutek utonięcia: 


Pot u dzieci i dorosłych usuwa 
Puder BEBE SZOFMANA 


DMM 


A to pan zna?.. 


Do biura podróży przychodzi jakiś pan, sła- 
da przy stoliku, zawalonym proepektami, wyj- 
muje chusteczkę, ociera pot x ozoła, wreszcie 
zaczyna trzaskać palcami, jakgdyby przywoły- 
wał kelnera z restauracji 

Usłużny urzędnik pdchodzi doń i pyta 

— Czem mogę panu sułnżyć?.., 

— Poproszę o kartę 

— Jaką kartę.. 

— Co zmaczy jaką?.. Mapęl 

E.4 


Parasolczyk przechodził ulicą, gdy nagle na- 
jechał nań samochód i pocharatał go całego. 
Karetka pogotowia odwiozła go do szpitala. 

Nastepnego dnia dyżurny lekarz wchodzi na 
salę i zwraca się do leżącego w łóżku, obanda- 
żowanego Parasolczykaj 

— No, jak się pan czuje? 

— Wie pan, nie miam pojęcia: — feszcze nie 
czytałem dzisiejszych gazet.. 

m 
s 

Pan Antoni Klipka wraca © czwartej nad 
ranem zalany do domu, Wszystko mu się ko- 
łuje. 

Przechodząc obok jakiegoś domu, pan Klip- 
ka zatrzymał się, W oknie wisi sryldziky 

— „Uczę angielskiego í irancuskieg po ce- 
nach zniżonych'”, 

Pan Klipka spojrzał ną zegarek | mruknął: 

—N,„n-n-nic an- n- nnanie rrrozu- 
młem., Kto to będzie się uczy © cz-cz-czwar- 
tej nad rrrrrranem angielskiego?., Upił się pew- 
nie ten wwwwwaecjat! 

+£ 

W szkółce powszechnej nauczyciel zwraca 
się do jednego z nczniów: 

— Poco myjemy się z rana?,, 

— Właśnie przed chwilą chciałem o to zapy” 
lać pana nauczyciela. — odpowiada malec, 


Samowarczyk fest mwolennikiem wiejskiego 
życia. ddłumstay więc swem przyjacielowi: 

— Ja ci radzę, jedź. na niedzielę na wieś... 
Wszędzą zwłdzisz.samych nagarówm. niki-o nls; 
czem nie myśl. nikt nie pracuje.. a kobiety)... 

— Dziękuję! — odpowiada przyjaciel — 
Poco mi wieś? Jak chcę zobaczyć nagusów to 
mogę pójść na rewię. jak chcę zobaczyć ludzi, 
którzy hie myślą o niczem, to wystarczy odwie- 
dzić Kasę Chorych.. jak chcę patrzeć na tych, 
którzy nic ríe robią, mogę wejść do pierwszego 
lepszęgo składu manułaktary,., a oo się tyczy 
kobiet, to przecie mogę pójść do mieszkania 
mego prokurenta, który właśnie wyjeżdża sam 
na wieś, zostawiając swą żoną w mieście! 


Chcesz mile i przyjemnie spędzić wieczór do rana Wstąp do 


CAFE -DANCING ADRIA 


GDYNIA — Plac Kaszubski 1. 


Były zastępca Framciszka Moszkowicza z Adrji warszawskiej, dyrektor Stanislaw 
Tepper objąwszy kierownictwo CAFE DANCING ADRIA w Gdyni Piac Kaszubski 1, 
zakomunikować, że na miesiąc sierpień zaangażował następujące siły: 


ma zaszczyt 
DUET ROSERAY ET CARLOS (Savoy Londyn — Femina Berlin). 


mjowana piękność na konkursie w Nicei). 
tańcach ocharakterystycznych). HEN 


Atrakcyjny program, zaciszny Cocail-bar, 


LADY X (pre- 


INGE KARENA (wiedeńska gwiazda w 
IA HENRY. (czołowa tancerka polska). 
oraz doborowa orkiestra 7 osób, 30 


instrumentów SYRENA-BAND dają rękojmię wyśmienitej zabawy, — Smaczne śŚnia- 


dania — obłady i kolacje po cenach bardzo nisk 
W niedzielę i święta Five o' clock 


Ich. 
tea, od 5—7. 


Przeńłużyć wakacje szkolne 


Kola raciziców wy 


suyjłaają mtemorjat 


do nunizaisówen PŚWWEGHÓEJ 


Ferje letnie kończą się niebawem. mają pieniędzy na zaopatrzenie dzieci | toria z workiem 30 — 34, wyka 14 — 
Według zarządzenia ministerstwa 0-|w mundurki i książki szkolne. A wresz- |15, łubin niebieski 9 — 10, łubin żółty 
światy nowy rok szkolny zacząć się ma cie najpoważniejszym argumentem jest) 11 — 12, 'siemie lniane bazis 41 — 43, 
20 sierpnia. A w związku z tem w ko-ibrak podręczników szkolnych. Jak zdo- 


[oe erer or ae aita aek 
łaliśmy się poinformować, nowe podre-| yi Oa 


łach rodzicielskich powstał projekt, by; 
ze względu na fatalne pogody, 


goroczne w drodze 


wie zbiorowy memorjał do minister- 


stwa, 


W związku z tem otrzymujemy od | 


grona rodziców list, który przytacza 


motywy, jakie przemawiają za prze- | 


dłużeniem wakacji dla młodzieży szkol- 
nej. List ten brzmi następująco: 
„Zupełnie racjonalnie władze szkol- 
ne wyznaczyły początek ferji letnich na ; 
15 czerwca. gdyż druga połowa tego 
miesiąca, którą zazwyczaj uczniowie 
spedzali jeszcze w szkole, jest jedną z 


najpiękniejszych pór roku. Ale w roku | %9 


bieżącym lato zaczęło się prawie o mie , 
siąc później. Sześciotygodniowe desz- 
cze i zimna, pozbawiły młodzież wypo- | 
czynku letniego. Nietylko nie można hby-|! 
ło wyjechać na wieś, ale z powodu usta 
wicznęj słoty — niemal opuszczać mie- 


szkania, Prawdźiwy „wypoczynek dla |, 


dzieci zaczął się tedy dopiero w pierw- 
szych dniach lipca. 

Rozumiemy dobrze, że początek ro- 
ku szkolnego powinien być raz na zaw- 
sze ustalony, ale przypuszczać należy, 
Że nauka nic nie straciłaby, a zdrowie 
naszych dzieci zyskałoby, gdyby w ro- 
ku bieżącym, wyjątkowo, wakacje zo- 
stały przedłużone do 1 września. Prze- 
mawia za tem jeszcze i teń ważny po- 
wód, żę przed pierwszym rodzice nie 


jakie Í 
mieliśmy w roku bieżącym, wakacje te- | 
wyjątku zostały | 
przedłużone. Jak słychać koła opieku- j 
nów szkolnych mają wysłać w tej Spr" | 


czniki zaczną się dopiero drukować i nie 
będą w sprzedaży przed 15 września. 
Z czego więc do tejpory młodzież bę- 
dzie się uczyła? Nowych podręczników 


niema, a starych nie można kupować, | UNIEWAŻNIAM weksel na 


gdyż na podwójne podręczniki w jed- 
nym roku nas nie stać“. 


Nie ulega wątpliwości, że rodzice 
mają nieco racji, prosząc o przesunięcie 
roku szkolnego. Ale z drugiej strony nie 
można wprowadzać  dezorientacji 
wszystkich szkół, Ostateczne słowo w 
tej sprawie ma ministerstwo oświaty, 
które po otrzymaniu memorjału. niewąt 


| POTRZEBNY 
1 


do , 


CHCESZ BYC PIĘKNĄ — używaj 
wyroby Mag. W, PAŹDZIERSKIEGO. A 
Krem I mydło „HALINA Ne 1 


odmładza cerę, usuwa piegi, wągry 


pryszcze, żółte i czerwone plam —zaś 
krem „HALINA Ne 2'* udelikatnia cerę 
nazawsze,zapobiegai usuwa zmarszczki 


Fabr. Kosmet. „Płarmachemia , Bydgoszcz 


Żądać w aptekach, drogerjach i perfum. 


Giełda zbożowa 


Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo- 
żowo - towarowej w. Warszawie ogól: 
ny obrót wynosił 1238 ton, w tem żyta 
875 ton. Usposobienie było spokojne, 
obroty minimalne. Zaznaczyła się zniżka 
na wszystkie gatunki mąki pszennej. 
Notowamo za 100 klg. parytet wagon 
Warszawa w handlu hurtowym, w ła- 
dumkach wagonowych: żyto nowe |-szy 
standard 16.50 — 17, owies jednolity 
15.50 — 16.50, owies zbierany 14.50 — 
15:50, jęczmień na kaszę 16 — 17, groch 
polny z workiem 22 — 25, groch Vic- 


wolne 
| zgłoszenia bezinteresownie biuro „P: 
ków. Sławkowska 25. 


ML SĘ 50 pito ona 
15. V wystawca Marjan Jastrzęmskki, am 
Jachimowicz, Chrzanów. 


pomocnik handlowy branży 
jpierniczo . piśmienniczej jako samodzielny kie- 
| więezych „prze Oferty 

i iębiorstwach, z odpi- 
sami świadectw oraz podaniem warunków do 
administracji „Expressu Ilustrwanego* w Łodzi 
pod „Sosnowiec'**, 


pliwie sprawą tą zainteresuje się. wać Ao A agaa Kl da Wole: 
St. ści 34. 
POD PROTEKTORATEM P. MARSZAŁKA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO E 


Ill-ie TARGI PÓŁNOCNE 


PAWILON. GŁÓWNY: 
14 sal. Wielka Rewja 


„PAWILON LNIARSKI 
PAWILON RYBACKI 


10 działów i targ rybny przy sadzawkach nf ? 
PAWILON DROBIU I ZWIERZAT FUTERKOWYCH 


WYSTAWA HODOWLANA Z TARGIEM NA KONIE REMONTOWE WLA WOJSKA 
Kilkadziesiąt pawilonów i kiosków na terenach otwartych 


W okresie Targów kilkanaście zjazdów 


POCIĄGI POPULARNE ZE WSZYSTKICH WIĘKSZYCH OŚRODKÓW POLSKI < 
Adres: Wilno Ogród Bernardyński 


BIURO PROP -PRASOWE tel. 11-38 
Przyjęcie 9 11. 


Fr 
|| | ZZZZŻZEZZ LZ ZA 


i WYSTAWA LNIARSKA w WILNIE ii 
Przemysłu, Handlu, Rzemłosła | Rolnictwa 


5 działówóz Wystawa WsZyStKo ze lnu" na czele 


H 


organizacy] społecznych | gospodarczych 


DYREKCJA tel. 11-06 
Przyjęcie 11 — 13 i 17 — 18 


„Pozwólcie nam żyć!. 


Powieść sensacy|no-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 


Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, postanowiła z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł 
RA u którego znalazła chwilowy przy- 
tutek. 

Po- wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi się niechętnie Ra- 
jeckiej. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. 

Paweł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy- 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małej Reni. 

Wydalonej ze służby dziewczynie za- 
proponował hr Zbigniew. by została jego 
kochanką — ale nadaremnie. 

Przybor ulepszył karburator samocho- 
dowy 

Sprzedawszy patent udaje się z Micha- 
łem do Zakopanego. 

Halina dostaje skromną posadę. W tym 
samym czasie zeznaje jako świadek prze- 
ciwko hrabiance. 

Zbigniew Zbaraski wraz z młodą mał- 
żonką iada w podróż poślubną do Włoch. 


— Co się ze mną dzieje?.,. Czy je- | 
steś ślepa?.. Czy nie rozumiesz, że | 
wciąż cię jeszcze kocham?... 

Na scenie snuły się papierowe pos- 
tacie — bohaterowie uciesznej kome 
dji — a Zbigniew przysunął swój fote! 
do Haliny i szeptał! jej do ucha: 

— Sam mie wiem co się ze mną dzie”! 


LL 
Napisał Andrzej Zański 


je... Działasz na mnie jak opium. Kręci 
mi się w głowie na samą myśl, że sie-' 
dzisz koło mnie, że wystarczy mi tyl-| 
ko wyciągnąć ramię, ażeby porwać cię 
w objęcia... Tyle chciałbym ci powie- 
dzieć, Tyle słów naraz ciśnie mi się na 
usta! 

Halina spoirzała z niepokojem na 
zmienioną twarz Zbaraskiego. Lekko 
odsunęła się od niego, poczęła go mi- 
tygować: 

— Panie Zbigniewie, niech się pan 
nie zapomina... Ludzie patrzą!... 

Co mnie obchodzą ludzie—gorącz- 
kował się hrabia — ciągle to liczenie 
się z cudzą opinią: mam tego już do- 
syć.. Gdyby nie to, dawno już była- 
byś moją! 

—(Ciszej, błagam pana, panie Zbi- 
gniewie — prosiła Halina, widząc, iż 


zuchwałe i straszne zamiary. 


Nie napróżno odziedziczyła po ie- 
dnej ze swych babek krew włoską, 


Trzymając w ręku rewolwer —; 


przykryty białym lisem, z roziskrzo- 
nemi oczyma, wyglądała niby uosobie- 
nie zemsty. 

Wystarczyło, ażeby odchylić drzwi 
loży, a znalazłaby się oko w oko przed 
znienawidzoną rywalką. 

A wtedy strzeli jej 
prosto w twarz, 

Jakgdyby pogrążona w somnabul 
ulicznym Śnie, hrabianka położyła rękę 
na klamce drzwiczek. 

Chłód mosiądzu otrzeźwił ją nieco. 

W tej samej chwili rozległy się na 
widowni frenetyczne brawa, to rozba- 
wiona publiczność oklaskiwała koniec 
pierwszego aktu. 

Izabella wstrząsnęła się, 
zbudzona ze snu. 

Wrzawa i hałas oprzytomniły ią. 


Uzmysłowiła sobie nagle, że chciała 


bez namysłu 


jakgyby 


poczęli na siebie ściągać uwagę najbliż į popełnić szaleństwo. 


szych widzów — jeśli pan nie uspokoi 
się, natychmiast opuszczę teatr! 
Stanowczy ton towarzyszki uspo- 


Opanowała się momentalnie. 
Zdecydowanym ruchem wsunęła re- 
wolwer do torebki, zarzuciła lisa przez 


koił hrabiego. Pohamował się. Milcząc ramię, poczem, nie oglądając się ani w 


rzucił wzrokiem na: scenę — jakgdyby 
obchodzić go coś mogło to co się tam 
dzieje. : 

Halina odetchnęła. 

Siedząc spokojnie w loży, nawet nis | 
przypitszczwła, że o parę kroków za! 
nia czai sic śmierć — że bezlitosne jej 
palce zapukał. da drzwi loży. 

To hrobiauka Słlawucka stanęła w: 


lewo ani w prawo, wybiegła ku wyjściu 

Głośno zastukały po marmurowych 
schodach wysokie obcasy jej pantofel- 
ków. 

Już po chwili 
pałacu. 

Halina nie zdawała sobie nawet spra- 


unosiło ją auto do 


5 188); korytarzu przed lożą, ważąc w sercu |śmierci, klaskała wraz z innnymi roz- 


bawiona i zadowolona. 

Zbigniew taktownie nie poruszył już 
więcej drażliwego tematu ani w teat- 
rze ani w restauracji, dokąd udali się 
na wieczerzę, 

Miał możność poznania charakteru 
Haliny, bał się więc, ażeby nie spło- 
szyć przed czasem tego wraźliwego 
ptaka. 

Maską przyjaźni pokrył istotnie swe 
uczucia i staral się być tylko dobrym, 
miłym towarzyszem — i niczem więcej. 

Wzamian tego otrzymał od Haliny 
zapewnienie, iż również ofiaruje mu i 
wieczór następny. 

Tym razem udali się do kina. 

Dla Zbygniewa te dwie godziny, spę- 
dzone razem w dusznej sali przeszły 
w niewymownei męce. 

Nie obchodziła go Greta Garbo, pre- 
zentująca się w jeszcze jednej roli wam- 
pirzycy. 

1 Patrzył na ekran szeroko roztwarte- 
mi oczyma, ale nie widział „białego 
płomienia Szwecji”. 

Natomiast czuł, że pożera go inny 
płomień, spopielający całe jego jeste- 
stwo: płomień pożądania i miłości dla 
Haliny. 

Czuł przy sobie jej ramię. W rece 
swej trzymał jej dłoń. Kolanem dotyka! 
Jej nóg. Przez cięńką sukienkę wy- 
czuwał jędrność i ciepło jej dziewicze- 
go ciała. 

A przytem zdawał sobie sprawę z 
tego, że ieśli ośmieli się obrazić dziew- 
czynę jednym  Śmielszym ruchem — 


wy, jakie groziło jej niebezpieczeństwo, | może łą stracić nazawsze. 


Nie wiedząc, że tylko cudem  uszła 


(Dalszy ciąg jutro). 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 


Ela Robertson. piękna woltyżerka | Rex 
słynny akrobata, przyzotownią się w wO- 
zie cyrkowym do występu. 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym kroklem Rex. Akrobatą 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia i traci obie ręce. i 

eniec „zę szramą* syn ta; 
lśąskiego, Edmund Stanieclu, odwi z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej miłości, 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 

dawna jego przyjaciółka, Rega Szybska, 
córka bogatega przemysłowca. 

jciec namawia munda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 

Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
ktárej onn ee i yema tai 
aczną nagrodę w sumie 50.000 złoty 

R Szybska stara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fotograficznego „Aida'* fotografję 

i również na ów konkurs, Zdjęcie to 'do- 
konane zostało w czasie, tdy Ela po opu- 
szczeniu pałacu błąkała się po ulicach 

Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa- 
rumkiesn, że oczyści się z zarzutu zamordo- 
wania Stanieckiego, 

Następnego dnia Ela spotyka się ze 
sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim. w gabi- 
nocie restauracji „Trocadero“. Lewański 
przyrzeka, że pomoże jej w uzyskaniu 
szybkiej rehabilitacji. 


— Panie doktorze, muszę panu po- 
wiedzieć coś w sekrecie. Jeżeli nie mnie 
to niech pan przynajmniej swą powagę 


Jest kilka osób, które chcą koniecznie 
odgrodzić mnie od pracy, ponadto uma- 
czały w tem ręce moje zawistne kole- 
żanki... 

Ela przerwała sobie nagle. Przecież 
sama dyktowała lekarzowi 
manja prześladowcza, nic innego. 

l zaraz prędko dodała: 


te wszystkie próby. Nie odmówi mi pan 


przekonana, że pan Artur Renner, któ- 


sprawa zostałaby wyjaśniona w sposób 
o wiele prostszy niż drogą wszelkiego 
rodzaju prób į ćwiczeń. 

Młody lekarz nie mógł odmówić ra- 
cji Eli; to też był jej prośbą wyraźnie 
zakłopotany 

Tak jest, jest istotnie sposób naj- 

Podczas azot i rozlega się strzał) prostszy, sA SOA pan prae E 

pada martwy na ziemię. życzy sobie, bym panią dalej badał, 
tuł ple Sabara MA Baj KODY” spełnić jego dyspozycję. 

Zgłasza się do niej reżyser Ralicki, zy mi pan jednak przyrzeka, 
filmie że porozumie się z profesorem N.? 


pro- 
ponując jej wielka rolę w : 

Ela przyjmuje tę propozycję. Ralicki Czy pan zechce zadzwonić do mistrza 
Rennera. 


namawia Ele aby z nim wyjechała zagrani- 
cę, gdzie uczyni z niej wielką gwiazdę fil- 

— Tak, ale muszę panią najpierw 
zbadać... 


mową. 
Stęga udaje się do Ralickiego, by szcze- 
dick e wiyty Sługi znajduje w| — Przyrzeczenie pana, panie dokto- 
Albumie fotografię Eli zadedykowaną. Ralic-|rze, dodaje mi otuchy i pozwoli mi 
znieść nawet najtrudniejsze próby te- 
go badania, które nawet-z najzdrow- 
szego na umyśle człowieka może u- 


kiemu. Stęga rozgoryczony ucieka. 

Ja zoczescai Ela decyduje się wyjść za- 
czynić szaleńca. Przyrzeka mi pan 
przecież, — nalegała dalej Ela, że za- 


Ż za Stege I mówi o tem Ralickiemu: 
Po powrocie do hotelu znajduje jednak 

raz po badaniu skomunikuje się pan 
z profesorem. 


pożegnalny list Stęgi, który pisze, że opu- 
Młody lekarz uśmiechnął się 


szcza ją na zawsze, nie podając jednak 
powodu tej nazłej rozłaki 
grzecznie, uniósł dwa palce w górę, 
jakby składał przysięgę: 
jak- 


jest zrozpaczona, gdyż stalo się to 

po udzieleniu odmownej odpowiedzi Rałic- 

kiemu. Obecnie więc zmienia zdanie o wy- 

jeżdża z Ralickim do Wiednia. 

Tam zostaje aresztowana pod zarzutem 
— Tak jest, przyrzekam pani 

najuroczyściej, że zadzwonię do pro- 
fesora N, i do Rennera. Ale że pro- 
fesor będzie dopiero o 7 wieczorem w 
domu. Teraz jest zajęty w szpitalu, 


skradzenia przed trzema laty brylantów, 
należących do księcia Pieczorskiego. 

potem ma wiele wizyt na mieście a o 7 
zączyna ordynacje w domu. 


alicki dowiaduje się rpadkiem, że 
Pieczorski dzwi w Wiedniu i pehy: 
Ela opuściła bezradnie ręce. 


ksłążę 
eżyser 
— Jeżeli do siódmej nie zastanie 


wa w tym samym hotelu „Tivołt*, 

udaje się więc niezwłocznie do niego, by 
pan również w domu Rennera, to zdaje 
mi się, że będę musiała drugą noc 


książę zaświadczył, że Ela nie ma nic wspól- 
nego z kradzieżą jego brylantów. 
Ku zdumieniu jednak Ralickiego książę 
stwierdza w gabinemie komisarza, że 
Jest właśnie ową Emmą er, która 
skrudła mu brylanty, 
Ralicki udaje się tymczasem do swego 
przyjaciela, Stefana Malina, który jest dy- 
spędzić w tym strasznym domu. A te- 
raz słucham pana. Mam wrażenie. że 
nie zapomniałam tabliczki mnożenia i 
że na wszystkie pytania dam odpowie- 
dzi, nie wzbudzające podejrzeń co do 
mego stanu umysłowego. 
Rozpoczęło się długie, dokładne ba- 
danie przerywane co chwila pewnemi 


rektorem hotelu „Tivoli“, Malin przygoto- 
wał jakiś plan, który ma zdemaskować 
uwagami, nic wspólnego z wiedzą 


prawdziwą Emmę. 

Gdy Ela opuszcza Hotel „Lux“ spostrze- 
ga na korytarzu człowieka w masce Ten 
sam tajemniczy nieznajomy angażuje się do 
teatru „Olimpija”. Znany literat Renner ma 
przybyć do wytwórni .Urania*. O Mister 
X-le donoszą dzienniki sensac. szczególy. 

Renner odwiedza wytwórnię „Urania*. 
Podczas rozmowy z nim Ela zauważa, że: 
literat ma zabandażowany wskazujący pa- 
lec u prawej ręki. 

Ambasador meksykański w Wiedniu ukry- 
wa w skarbcu w swym pałacu kolię perło- 


djagnozę:| Czy nadaję się istotnie do tego, 


— Sądzi pan, że cierpię na manję|tość jak profesor N., uznał 7 tory 
prześladowczą, Ale przecież nic łatwiej| chorą, lub za nadającą się do obser- wadzał się tylko do załatwiania spraw 
szego jak sprawdzić czy się mylę Po co| wacji w domu obłąkanych? 


YRKOWK 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZES 


lekarską nie mającemi. To młody le- 
karz, poczuwając się do obowiązku za 
bawenia Eli, jakby pragnąc podkreślić, 


lekarską ratuje. Nie znam doktora N. i|że nie traktuje jej tylko jako pacjentki, misarz wy 
nie widziałam go nigdy. Mam wrogów.|od czasu do czasu pozwalał sobie nai by zajął się przepytaniem o Ele wszy- 


pewne zwroty zwykłej nie lekarskiej 
uprzejmości. Badanie miało się ku 
końcowi. Nie bez zaniepokojenia Ela 
zwróciła się do lekarza: 

— Co pan znalazł, panie oe 
y 
mnie tutaj przetrzymywano? Czy 
możliwe jest, by tak wielka znakomi- 
mnie za 


Młody lekarz spoważniał nagle i 


doktór jednej wielkiej przysługi. Jestem | zmarszczył czoło. 


— Powiem pani to, — czegobym 


ry jest moim przyjacielem, będzie panu|nie powiedział nikomu ze swych „nor- 
za to przecież wdzięczny. Proszę, by | malnych* 7 > 
pan zechciał zatelefonować do profeso-| wzgląd na naszego « wspólnego przy-! 0y W kancelarii dał odpowiedź. taką 
ra N. A gdyby również był pan łaskaw jiaciela Rennera zdradzę pani pewną 
perozumieć się z mistrzem Re merem, | tajemnicę badań chorych umysłowo. 


pacjentów, Tylko przez 


iW każdym człowieku są pewne drze- 
jmiące anormalności. Zależy tylko od 
nastawienia lekarza badającego, by te 


„anormalności uznać za właściwą cechę 


umysłu danego pacjenta, lub też by je 
uznać za nieistotne. Kto wie, gdyby 
nie to, że powołała się pani na Ren- 
nera i że wiem z kim mam zaszczyt, 
kto wie czyby nie wypadło pani zo- 
stać u nas dłużej, W dzisiejszym wie- 
ku nerwowym, jesteśmy wszyscy po- 
troszę wypaczeni psychicznie. Nie po- 
wiem, bym nie zauważył i w pani pew 
nych cech zlekka odbiegających od 
zjawisk codziennych, ale rozmowa tele- 
foniczna z profesorem N. wystarczy mi 
w zupełności. Osobiście jestem jak- 
ńajgłębiej przekonany, że jest tak jak 
pani mówi. Choć, co prawda, rzecz 
wydaje mi się nieżwykle fantastyczna. 

— Jak wszystko co dotyczy nasze- 
go przyjaciela Rennera. 
| Młody lekarz był tą uwagą Eli wi- 
docznie zaskoczony. 

— Jakto? Czyby i pani... — 
karz urwał nagle. 

— Czyżbym i ja wiedziała, chce pan 
się spytać, że Renner jest... 

— Proszę, niech pani o tem nie 
mówi. Nie wolno nam o tem mówić. 
Zachowajmy to w tajemnicy. 

— O jakiej tajemnicy pan mówi, 
doktorze. 

Lekarz jakby poczuł, że powiedział 
za wiele. Dodał z żywością: 

— Nie ma w tem właściwie żadnej 
tajemnicy. Renner jest zakochany. To 
wszystko. 

Ela poczuła, że na jej policzkach 
wytrysnął gorący rumieniec. 

— Zakochany? 

Chciałaby bardzo dowiedzieć się, 
komu to Renner powierzył swe Serce, 
ale nie śmiała. 

Gdy została sama zastanawiała się 
więcej nad wybranką mistrza Rennera, 
niż nad tem, kiedy opuści szpital, 


le- 


e e R a E Z: Rozdział sto siedemnasty. 
mywacz, ucharakteryzowany jako ambasa- Te 


dor, kradnie perty. Nagajutrz, na wezwanie 
przez telefon zwraca je wśród tysiącznych 
niebezpieczeństw. 

Mister X. demaskuje Waldena jako oszu- 
sta i dopomaga da aresztowania , Mokrego 
Rudolfa, 

Ela i jel partner nagrywają scenę po- 
całunku, w trakcie której dochodzi do bru- 
lalnei napaści na Elę ze strony aktora, 

Stęga czyni starania, by odkryć tajem- 
nice i przekonywa się, że akrobata gotu- 
jacy sie do występów w „Olimpii, jest na 
usłuńach Rennera. 

Z inzkazn msznajomej przez telefon, 
Mister X zakrada się: do mieszkania miss 
Alicii Denver. córki posła angielskiego. —- 

Miss Alicja chwyta ma na gorącym uczyn 
KU. 

Stega uprzedza Ele 
dg mene Szybska 


Wiadomości, które po wizycie u obu 
aktorek — Vivjamy i Głorji — przy- 


nowi, poruszyły cały wydział śledczy. 

Tego rodzaju wypadku nie notowa- 
ły kroniki kryminalne Wiednia od lat 
kilkudziesięciu, Zdarzało się niekiedy, 
że krewni dążyli do ubezwłasnowolnie- 
nia bogatego spadkobiercy, by przejąć 
po nim schedę, ale tego rodzaju wystą- 
pienia miały zawsze pewne podstawy. 
Człowiek, którego chciano ubezwłas- 
nowolić, musiał być mniej lub więcej 
anormalny, Ponadto rzecz była prowa- 
dzona sposobem, pozornie przynajmniej. 
zupełnie uczciwym. Krewni dążyli 


o zamąchu ha nią, 
Mimo to Ela zostaje 
"rowadzoda. Ste krępuje szofera auta, 
śbre to wiożio wraz z Elą. 

i Inchodzenie w sprawie 
Wwvwiadowca mnrzesłu- 
i EM 


toga 
Fońeiw prowadzi « 


wje dwie ko'eżank 


doi 


Jiiebezxpieczeństwo mineło 


tego, by uzyskać od poważnego leka- 
rza zaświadczenie, stwierdzające ko- 


bę spadkobiercą. 
lo wiele dalej. Odwieźli zdrową i piękną 
artystkę do domu obłąkanych. 

W iaki sposób potrafili ją wpisać do 
szpitala i jakich imali się forteli, by 
przekonać ludzi nauki o tem, że zdrowa 
Ela jest chora — nad tem zastanawiał 
się przedewszystkiem komisarz Mar- 
„ fin. 

Przedewszystkiem chodziło o stwier- 
dzenie. gdzie jest Ela. Należało działać 
możliwie szybko, również i Martin wie- 


Tutaj jednak złoczyńcy posumęli się | 


NA. 
Napisał JAN BILEWICZ. gef 


dział, że do szpitala dla obłąkanych o 
wiele łatwiej jest wejść, niż wyjść. 

Było już dobrze po południu, gdy ko- 
arz wydał dyspozycje aspirantowi, 


| stkich zakładów dla chorych umysłowo 
i oraz sanatarjów w okolicy Wiednia. 
Niestety, w kancelarji szpitala W 
| Badenie bezpośrednio po przyjęciu Eli, 
| sekretarka złożyła książki, zamknęła je 
do wielkiego biurka i kluczyk schowa- 
„ła do torebki. Normalna praca w sekre- 
' tarjacie szpitala skończyła się. Jeden z 
pielęgniarzy objął? dyżur. który spro- 


| najpilniejszych. Oczywista, że w czasię 
dyżuru pielęgniarz nie miał wglądu do 
ksiąg szpitalnych. í 
Gdy funkcjonarjusz wydziału śled- 
czego zadzwonił do zakładu badeńskie- 
go z Pytaniem o Elę Robertson. dvżur- 


| sama jakiej udzielał na wszystkie pra- 


wie telefony począwszy od godziny 
piątej. i 

— Proszę jutro zadzwonić, nic nie 
wiem 


W wydziale śledczym urzędnicy -i 
funkcionarjusze byli przyzwyczajeni 
do stawiania w ten sposób kwestii. Ci 
rutynowani, a często za bardzo nawet 
rutynowani urzędnicy wiedzieli, że fo- 
dzirry urzędowania to rzecz święta. 
Wiedzieli, że po tych godzinaca wikt 
niema obowiązku udzielać im informacji, 
oni zaś nie mają prawa ich żądać. 

Jedynie kilka zakładów prywatnych, 
sanatorjów i domów kuracyjnych ode 
powiedziało na pytanie wywiadowców, 
w sposób jasny i konkretny: ale te im- 
stytucje nie należały ani do gminy, ani 
do państwa. 

Ela, leżąca we łzach w Pokoju - ,„ob= 12 ' 
serwacyjnym' nie wiedziała wcale, jak 
bliską była wybawienią z tej "ciężkiej * * 
opresji- 

Ale telefon z wydziału śledczego 
trwał krótko. Funkcjonarłusz policji zroóż 
bił swoje, urzędnik szpitalny zrobił rów- 
nież swoje, i na tem sprawa się Skoń- ' 
czyła. 

Renner, gdy powrócił po karkołom- 
nej i błyskawicznej podróży po Szo- 
sach podwiedeńskich wpadł jak bomba 
do komisarza Martina. 

— Panie komisarzu, czy jeszcze nie- 
ma Li sasżyć 

— SĄ 

I komisarz Martin podzielił się z 
Rennerem ostatniemi wynikami docho- 
dzenia. 

— Zamknęli ją w szpitalu dla obłą- 
kanych! Co za niezwykły pomysł! Ta 
Szybska jest doprawdy szatanem, 

Renner nie pożegnał się nawet z 
komisarzem, wsiadł do swego wozu i 
jak cyklon ruszył na objazd wszystkich 
znanych sobie zakładów dla chorych u- 
mysłowo. 

Oczywista, że pierwszym zakładem 
był dom w Badenie. Ale urzędnik. któ- 
ry sprawował służbę w kancelarji nie 
chciał nawet mówić z Rennerem- 

— Wolno mi tylko przyjąć chorego, 
albo zameldować o nagłym wypadku w 
szpitalu. Pozatem nic więcej do mnie 
nie należy, 

Renner próbował groźbami i proś- 
bami. Miał dziwne przeczucie, że właś- 
nie za temi czerwonemi rmrrami za- 
kładu w Baderiłe znajdzie Flę. Ale pie- 
lęgniarz — dyżurny był nieubłagany, 
Szkoda pana słów, panie faska- 
Żeby pan nawet przyjechał dwa 


Wy: 


niósł wywiadowca komisarzowi’ Marti- |nieczność roztoczenia opieki nad boga-|Tazy większą i dwa razy szybszą ma- 


i szyną, to też pana nie wpuszczą. Nie 
mam zamiaru ryzykować chłebem, dła- 
tego, że pan mnie prosi. 

I Ela nie słyszała nawet, jaki z szałowem 
wyciem ruszał Bugatti Rermera pod dk- 
nami jej pokoju. 


Wyczekiwanie, aż wróci młody fte- 
karz, który poszedł by zadzwanić do 
Í profesora N. i do Artura Renmera, nie 
jdłużyły się Eli szczególnie. Zastana- 
wiała się nad tem. w kim się zakochał 
Renner. DALSZY CIĄG JUTRO. 


Policja paryska szuka skarbów, 


które w czasie rewolucji zostały ukryte przez mnichów 


(sb) Przed kilku dniami odbyło się w 
prefekturze policji paryskiej posiedzenie 
w którem wzięli udział przedstawiciele 
władz, znani historycy, architekci oraz 
inżynierowie. Przybyli wyłonili komitet, 
„zde m aga. poszukiwanie skar- 

ukrytych w 

Komitet ów rzedłożył władzom ob- 
szerne sprawozdanie z prac, jakie mają 
być powzięte, a prefektura policji udzie 
ła swego zezwolenia na ich przepro- 
wadzenie. W tym celu zostanie w naj- 
bliższych dniach rozkopana ziemia w 
pobliżu murów więzienia Saint Lazare. 

Uczeni i historycy spodziewają się po 
rozkopaniu w wyznaczonych miejscach 
ziemi, znaleźć oe? do ody któ- 
ry ma się ciągnąć i Paryża, 
na przestrzeni kliku kilometrów 


Żamierzenia władz odkopania wiel- |. 


kiego skarbu, wywołało wśród ludności 
paryskiej zrozumiałe podniecenie. Przy 
pracach idkowych komitet kie- 
rować się będzie zapiskami i danemi 
historycznemi, pozostawionemi z przed 
przeszło stu laty, a które rea A 
to, że w zasypan labiryntach, znaj 
je się złożony mz skarb w postaci 
złotych sztab złota, 

Wartość tego skarbu jest narazie nie 
zmana, Wszystkie zapiski, dotyczące te- 
go skarbu, pozostawili byli członkowie 
zakonu św. Łazarza, a historja jego jest 
następująca, 

Na miejscu, gdzie obecnie stoi więzie 
nie Saint Lazar, znajdował się klasztor 
zakonu TW: Łazarza, Dzięki otrzymywa- 
nym stale wsparciom oraz wytężonej 
pracy, klasztor ten zgromadził dość zna- 


czay majątek. i j 
eseop p li w rękach aj: 

eksze włoście aryżem i wybudo 
wali wielki klasztor. 


szczały, że znalazło w nim schronienie 
wielu arystokratów. Aresztowani mni- 
| chowie nie chcieli jednak w en spo- 
|sób zdradzić wejścia do labiryntu. 
Część ich zginęła na szałocie, a część 
zmarła w więzieniu. Tak więc zagadkę 
tę zabrali oni ze sobą do grobu, — Obec 
nie władze francuskie zamierzają roz- 
kopać całą ziemię w okolicy klasztoru, 


t 


zamienionego na więzienie, 

Przypuszczają one, że zdołają w ten 
sposób natrafić na jeden z podziemnych 
korytarzy i odnależć skarb, 


Oczywiście, że większa jego część 
przypadłaby do dyspozycji skarbowi 
państwa. 


Rezultatu poszukiwań oczekuje obec 
nie cały Paryż z wielkiem naprężeniem. 


Ślub najmniejszego człowieka 


Rewożeniec ma wzrostu... FO centyszetrów 


(sb) W pismach  budapeszteńskich 
ukazało się ostatnio następujące za- 
władomienie: „Andreas Frey, artysta, 
oraz Anna Welss — poślubieni:* 

W szerokich kołach wzmianka ta 
wywołała wielką sensację. Należy za- 
zmaczyć, że Frey jest najmniejszym 
człowiekiem na świecie. Liczy on 35 
i lat a wzrost jego wynosi zaledwie 70 
| centymetrów. Frey urodził się w jed- 
nem z miasteczek pod Budapesztem. 

Rodzice byli bardzo nieszczęśliwi z 
powodu wyglądu swego syna. Na wąt- 
łem, małem ciele osadzona była duża 
głowa. Postać Freya wzbudzała u wszy 
| stkich śmiech. 
| Rodzice byli pewni, że z syna ich 
| pnie nie będzie”. Pewnego dnia jednak 


zjawił się w rodzinnem mieście Freya 
wędrowny cyrk a właściciel jego wlot 


zorientował się, że Frey mógłby wstą- | 


Pić do niego łako klown. 


Frey nauczył się sztuczek cyrków- ! 


ców a gdy cyrk przybył do Budapesz- 
tu, osoba Freya stała się odrazu sen- 
sacją dnia. i 

Pewnego dnia Frey przeniósł się 
wraz z cyrkiem do Amsterdamu. Tu 
poznał on córkę bogatego handlarza 
djamentami Weissa | zakochał się w 


niej. Mimo oporu rodziców panna Weiss | p 


postanowiła poślubić cyrkowca: 

W końcu rodzice panny zgodzili się 
na to małżeństwo, pod warunkiem je- 
dnak, że Frey porzuci swój zawód 
| klowna. 


„Stowarzyszenie | 
zadowolonych ludzi 


zostało założone w Anglji 


(sb) Przed kilku laty został zorgani- 
zowany w Japonji t. zw: „dzień śmie- 
chu", 

W dniu tym wszyscy mieszkańcy 
Japonji musieli się uśmiechać, nie wo:- 
no było gniewać się i mieć marsowej 
miny. 

Dziwnę to zarządzenie wydane z0- 
stało w celu wesołego nastrojenia ca- 
łej ludności Japonii. Faktem jest, że 
gdy minął „dzień śmiechu“ uśmiech mi- 
mo to pozostał na wielu twarzach. 

Wszyscy przekonali się, że <ʻepiej 
jest uśmiechać się do siebie, niż być 
szorstkim i ponurym. 

Obecnie również w Anglji powstało 
towarzystwo, mające na celu propa- 
gandę Śmiechu, Towarzystwo to nosi 
dziwną nazwę: „Stowarzyszenie zado- 
| wolonych ludzi, którzy są wesoło uspo- 
sobieni“. 

Mimo iż towarzystwo to założone 
zostało dopiero niedawno liczy ono już 
zgórą 34.000 członków co Świadczy © 
zrozumieniu w społeczeństwie znaczeniu 
śmiechu 

Członkiem stowarzyszenia może 
być każdy, kto wpłaci 5 szylingów wpi- 
sowego. Założyciele tego stowarzysze- 
nia uważają, że na Świecie mogłoby 
yć o wiele lepiej i weselej, gdyby nie 
było pesymistów, ludzi zrozpaczonych 
niepowodzeniami i snobów. Każdy czło 
nek stowarzyszenia ma za zadanie sta- 
le się uśmiechać I wprzyjemniać w ten 
sposób życie sobie i Innym. |. 


| 


Przepowiedział śmierć maharadży, 


a sam został zamordowany-Niezwykłe przejścia asírologa wiedeńskiego 


(sb) Przed kilku tygodniami nade- 
szła do Wiednia wiadomość o tragicz- 


| Przyjął on Ostanesa niezwykle u- 
. przejmie, wyznaczył mu specjalne apar- 


dzi, spisał nawet testament i zdawało 
się, że rzeczywiście wkrótce zakończy 


Do klasztoru należały domy na 24 nym losie, jakiemu uległ astrolog wie-|tamenty i pozwolił pracować. Ostanes | życie. 
ulicach w Paryżu, a w okolicy Paryża, deński, Albert Fellner. Fellner cieszył | począł sporządzać horoskopy dlą roz- 
"nę oni liczne wioski i stada bydła. się dość dużą popularnością, to też ta-| maitych książąt, przepowiadał przesz- | oczekiwany obrót. Serdecznym przyja- 
ki 


do rewolucji, gromadził klasztor wiel 
ie skarby. 

Z chwilą wybuchu rewolucji, mnicho- 
wie zbiegli z klasztoru. Skarby zostały 
pochowane w labiryncie pod klsriorem 
a cenna szkatułka, zawierająca kości 
św. Łazarza, została wyjęta z muru i 
ukryta. 

alk się okazało, została ona zdepo- 


„i 
| 


Indjach od wkąszęnia kobry, 


ci, 

| Fellner przybrał sobie pseudonim 
| chaldyjskiego astrologa Ostanesa. 
jPrzed miesiącem udał się on w podróż 


Dopiero obecnie jednak wyszły naj 
jaw prawdziwe okoliczności jego Śmier= | SIę do Ostanesa, prosząc go o podanie | śmierć maharadży, nienawiść jego je- 


dziny maharadży, 
W końcu sam maharadża zwrócił 


mu dokładnie dnia F godziny w którym 
on umrze, Ostanes wypierał się jak 
mógł, oświadczając, że tego rodzaju 
przepowiednie zwykle przynoszą nie“ 
szczęście. 


nowana u jednego z prawników pary- |do Indji, albowiem chciał nauczyć się 


skich, który w roku 1804 oddał ją inne- 'od astrologów indyjskich ich wiedzy. Maharadża jednak wyśmiał Ostane- 


mu klasztorowi francuskiemu, gdzie znaj 
dują się do dnia dzisiejszego. Wejście do 
labirytnu jest obecnie nieznane, W, cza- 


sie rewolucji, władze francuskie przypu- 


sról weżów” 


|W czasie wędrówki po Indjach Osta- 
nes przybył na dwór maharadży Tavo- 
nare, który interesował się bardzo wie- 
dzą okultystyczną. 


Wieśniak,z Hercegowiny chwyta gołemi rękami najjado- 
witsze węże 


(x) Na 


py rozwin 


ra ży wschodzie Euro 
ęła 


Do schwytania żmiji gołemi rękami,, 
się nowa gałąź handlu, któ | trzeba mieć dużą dozę zimnej krwi, od 


ra mimo swej rentowności, nie wielu tyl- | wagi i niesłychaną zręczność, 


ko znajdzie konkurentów. Mieszkańcy 
Hercogowiny  trudnią się masowem 
chwytaniem żmij i płazów jadowitych — 
Przez całe lato gromady mieszkańców 
wędrują po skalistych wzgórzach, wyszu 
kując kryjówki żmij, Żmije chwyta się 
specjalnym metalowym drążkiem, zakoń 
czonym, podobnie jak widelec, a schwy- 
tane wrzuca się do drewnianej skrzyni, 


Jednym z takich łowców żmij jest 60-; 


[letni wieśniak Mita z miejcsowości Dur 
mitor. Jest on powszechnie znany i z du 
mą nosi przydomek „Króla wężów”. — 

czterdziestu lat trudni się Mita 
chwytaniem tych jadowitych gadów i w 
czasie swego pracowitego żywota, schwy 
tał ich przeszło dwa tysiące. 


zaopatrzonej w małe otworki dla dopły Mita mimo podeszłego wieku i mimo 


wu świeżego powietrza, 


żmije w skr. 
wają nad brzegi Renu, a stamtąd, 
statkach  rozsyłane do położonych 


wzdłuż brzegu laboratorjów serologicz- | dy palcami, nie 
nych, wytwarzających serum przeciwko | gdy żelaznym 


ukąszeniom żmij i wężów. 


iach dostarczane by- |teczek, z 
= szym ciągu zyskowny proceder. 


że zdołał już sobie uciułać spory mają- 


zamiłowaniem uprawia w dal- 


„Król wężów” chwyta jadowite ga- 
ługując się prawie ni 
Tikisa. Specjalnością 


Mity jest chwytanie pewnego bardzo ja- 


Niezwykli łowcy żmij, rekrutujący się | dowitego węża, którego ukąszenie jest 


z pośród biedoty, 
waną sztukę 25 dynarów. — 
schwytane gołemi rękami, 
drążka, płaci się znacznie więcej. Róż- 
nica polega na tem, że żmija schwytana 
za pomocą drążka, odnosi mniejsze lub 
większe uszkodzenia i w czasie transpor 
tu choruje, co znacznie obniża lekarską 
wartość jadu, 

Żmije schwytane rękami znoszą do- 
skonale nawet dłuższą podróż lądem i z 
tego powodu są lepiej opłacane, 


bez pomocy | sząc się na swym ogonie, 


otrzymują za upolo- | bezwzględnie śmiertelne. Wąż ten liczy 
Za żmije | około 78 centymetrów długości, a uno- 


potrafi sko- 
czyć na półtora metra w górę. Mita wie 
jednak jak go podejść i w chwili, gdy 
wąż szykuje się do skoku, Mita błyska- 
wicznie chwyta go palcami u nasady 
głowy. Jest on tak niezwykle zręczny, 
że trudniąć się od czterdziestu już lat 
chwytaniem wężów, nigdy jeszcze nie 
był ukąszony. 


| 


sa, oświadczając, że nie jest bynajmniej 


Tymczasem sprawa przyjęła nie- 


Gmmnicza jego Śmierć wywołała liczne łość i przyszłość i zdobył sobie wkrót-|cielem maharadżv był mistrz dworu 
komentarze. Podobno miał on zginąć w, ce sympatję wszystkich członków ro- Sandar Sing. Od pierwszej chwili po- 


czuł on do astrologa wiedeńskiego nie- 
„chęć, a gdy ten przepowiedział rychłą 


szczę wzrosła, 

Na kilka dni przed wyznaczoną da- 
tą śmierci maharadży przybył on do 
apartamentów Ostanesa i zapytał: 

— Czy maharadża rzeczywiście mu- 
si za kilka dni umrzeć? 

— Tak — odparł Ostanes — gwiaz- 


przesądny, chce jednak z ciekawości| dy nigdy jeszcze mnie nie wprowadzi- 


wiedzieć kiedy ma się 

Śmierci. Ostaries zabrał się wobec te- 

go dą roboty. i 
Po długotrwałych mozolnych obli- 


żącego roku, Ostanes przeraził się bar- 


spodziewać | ły w 


błąd. i 

— A czy zrobił pan już dla siebie 
horoskop — zapytał Sandar. 

— Tak, ła umrę w dniu 23 słerpnia 


czeniach doszedł on do wniosku, że; 1948, Obecnie mam 40 lat a będę żył 
maharadża umrze w dniu 18 lipca bie-| jeszcze 15 lat. 


— Myli się pan — zawołał Sandar— 


dzo, że tak bliski jest termin zgonu ma- | pan umrze dzisiaj. 


haradży i postanowił przeprowadzić w 
swych obliczeniach 'zmiamę. 
wszelkie kombinacje wskazywały ciąg- 
le na to, że maharadża za kilkanaście 
dni pożegna się z tym śwłatem. 

Nie było innej rady, jak powiadomić 
Nap o zbliżającem się nieszczę- 
ciu. 


Gdy maharadża dowiedział się, żel 


Z temi słowy dobył on rewolweru i 


Jednak | oddał do astrologa sześć strzałów. 


Ostames padł trupem na miejscu. 

Po dokonaniu tej zbrodni Sandar u- 
dał się do maharadży i oświadczył mu; 

— Nie masz się czego przejmować. 
Przepowiednie astrologa nie sprawdza- 
ją się, Przepowiedział on sobie, że um- 
rze za 15 lat, a umarł dzisiaj, bo go za- 


za kilka tygdmi czega go śmierć, prze- | strzelilem. Tak samo i ty będziesz je- 


razi! się strasznie. Zły horoskop po |szcze długo 2 


działał nań w sposób bardzo przygnę- 
swym pokoju, odseparował się od 


Konkurs o najw 


(sb) Nie wszyscy wiedzą o tem, że 
w Francji odbywa się rok rocznie nie- 
zwykły konkurs — o największe kłam- 
stwo. Konkurs ten rozgrywa się w je- 
dnej z kawiarń na Montparnasse. 

Również i w roku bieżącym „zawo- 
dy“ te wzbudziły zrozumiałe zaintere- 
sowanie, a kawiarnia była wypełnio* 
na po brzegi publicznością, która z na- 


prężeniem _ słuchała największych 
kłamstw, jakie wymyślali uczestnicy 
konkursu, 


Nagrodę zyskał 16-letni młodzieniec 
Andre Froidefomd. Otrzymał on za naj- 
większe kłamstwo 300 franków. Obec- 
nie Froidefond stał się sensacją Pary- 


Ta: 


biający. Maharadża zamknął się w|go apatja ustąpiła. Mimo iż 


ył. 
Maharadża ożywił się, a gnębiąca 


dzień 18-g0 


lu- [lipca minął, maharadża żyje nadal. 


iększe kłamstwo 


16-letni chłopiec zdobył pierwszą nagrodę 


| Jeden z dzienników podjął się dru- 
kowania wszystkich kłamstw, jakie 
wymyśli zdobywca pierwszej nagrody, 
zwłaszcza, że są to przeważnie pikant- 
ne historyjki miłosne, w których fran- 
cüzi tak się lubują. 

Froidefond zdobył sobie odrazu tak 
symmpatję publiczności kawiarnianej, że 
zaproszony został na kilka występów. 

Opowiada on z niezwykłą swadą i 
dowcipem niestworzone wprost bred- 
nie i nieprawdopodobne historie, które 
cieszą się wielkiem powodzeniem. Nie- 
wątpliwie „obiecujący* ten młodzieniec 
wyrośnie ma największego  blagiera 
świata. 


Włochy=Poilska 3:2! 
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Piękna postawa Hebdy w walce ze Stefanim. — Polska 
wyeliminowana z dalszych gier o puhar Davisa 


Warszawa, 8.VIII. (Telef, własny). 


spotkaniu Stefaniego z Hebdą. 

Włoch grał znacznie 
piątek a Febda 
samego siebie. 


Publiczność żywo dopingowała mi- 
strza Polski, który był niedaleki zwy- 
cięstwa, 
wypadko 
Sertorio, 


Włoch górował nad Tłoczyńskim 
grą przy siatce, ustępował mu jednak 
po wieloma względami. Wyniki spotka- 
nia niedzielnego przedstawiają sie na- 
stępująco: 


lepiej niż w 
chwilami przechodził 


O wiele mniej interesująco 
spotkanie Tłoczyńskiego z 


STEFANI—HEBDA 6:2, 6:3, 0:6, 4:6, 


Włoch w pierwszych dwuch setach 
grał doskonale zwłaszcza z głębi kor- 
tu, nie popełniając prawie żadnego błę- 
du. W trzecim secie Stefani załamuje 
się. Hebda jest teraz świetnie dyspono- 
wany, wygrywa dwa sety niemal bez 
trudu. f 

„Brak mu jednak rutyny w decydu- 


Pierwszy Elap 


marszu Szlakiem Kadrówki 


W marszu Szlakiem Kadrówki bio- 
rą udział 34 drużyny. 
„ Wczoraj zakończył się. 
szy, Kraków—Miechów. 


„ai Wedlug prowizorycznych + obliczeń 
— na pierwszem miejscu znajduje się 
drużyna związku strzeleckiego z Poz- 
nania, zuchowaci, na drugim — 30 p. p. 
(Warszawa), na trzeciem — 74 p.p. 
(Lubliniec), na czwartem związek strze 
lecki Pionki z Kozienic, na piątem 20 
p.p. (Kraków). 

Jutro nastąpi start do marszu Mie- 
chów Jędrzejów. 


etap pierw- 


0 wejście do Ligi 
„_W meczach o wejście do ligi, które 
odbyły się w dniu wczorajszym w kra- 
ju, wyniki były następujące: 

W Warszawie: Polonia — Union - 
Touring 1:0 (1:0). Pomimo przegrania 
Union - Touring zaprezentował się w 
Warszawie na meczu z Polonią bardzo 
korzystnie i był przeciwnikiem groź- 
nym, Bramkę dla Polonii zdobył w pier- 
wszej połowie meczu Zgliński. Sędzio- 
wał p. Glinka. 

W Brześciu 76 p. p. (Grodno) 4 Dyon 
Sam. Pancernych 3:2 (1:1). Mecz bar- 
dzo zażarty po wyrównanej walce przy 
niósł zwycięstwo lepszemu 76 p. p. 

W Bydgoszczy: Legia (Poznań) — 
Polonia (Bydgoszcz) 1:1. Mecz zakoń- 
czył się remisowo dzięki szczęśliwej 
grze gospodarzy, 


Jugosławja — Czecho- 
słowacja 2:1 


W meczu piłkarskim międzypaństwo 
wym rozegranym w dniu wczorajszym 
w Zagrzebiu między Jugosławia a Cze- 
chosłowacią zwyciężyła Jurosławia w 
stosunku 2:1 (1:0). Zaznaczyć należy, że 
Jugosławia dnia 10 września rozegra 
mecz międzypaństwowy z Polską. 


Liberias zwycięża 
dwukrotnie w Wilnie 


Znana drużyna piłkarska Libertas z 
Wiednia. bawiła w sobotę i niedzielę w 
Wilnie. udzie odniosła dwa wysokocv= 
frowe zwyciestwa. W sobotę pokonała 
tamtejsza Makkabi w stosunku 8:2 (6:2) 
zaś w niedziele WKS (Wilno 6:3 (2:1). 


Trzeci i ostani dzień spotkania teni- 
sowego o puhar Davisa Polska—Wło- 
chy przyniósł licznie zgromadzonej pu- 
bliczności wiele emocji zwłaszcza w 


| 


jącym secie i ostatecznie ostatnia naszą 
nadzieja na wygranie meczu zostaje 
zaprzepaszczona. 


TŁOCZYŃSKISERTORIO 6:2, 2:6, 
:3, 6:4: 


znacznie ustępował Tło- 
Był on doskonały jedy- 


Sertorio 
czyńskiemu. 


sohie rady z długiemi piłkami Tłcczyń- 
skiego. 

Ostateczny wyauik 3:2 dla Ttalji. 

W porównaniu 4 kompromitującą 
porażką 0:5 jaką zadali nam włosi 
przed niedawnym *czasem, obecna prze 
grana świadczy o znacznej poprawie 
formy naszych reprezentantów teniso- 


nie przy siatce, nie umiał jednak dać wych. 


Miiśewisi z meczów 


Olsza = Unja i Garbarnia Warta 


Drużyna sosnowiecka wraz z „kibi- 
cami w sile 300 osób, przybyła na 
mecz 5ma ciężarowemi autami. Po 
skończonym spotkaniu, puszczono mię- 
dzy publicznością wersję, że na każde 
auto załadowano jedną bramkę. (Wy- 
nik opiewał 5:0). » 

* 

Lewo-skrzydłowy Olszy Kowalski, 
najsłabszy w ataku gospodarzy, zreha- 
bilitował się zupełnie uzyskując naj- 
piękniejszą bramkę dnia z nieuchronne- 
go voleya: 

«+ 

Po zdobyciu 5-tej bramki przez Ol- 
szę, zabawiała się ona z przeciw- 
nikiem poprostu w „kotka i myszkę”, w 
czem specjalnie celowali Kammer, Re- 
chowicz i Wałega. , 


*. 

Pr. łącznik Unji — Dudek miał spe- 
cjalnego pecha w sytuacjach podbram- 
kowych, z których normalnie winny 
paść „przynajmniej 2 bramki. 


+ 
_. Miłą niespodziankę zgotował zawo- 
dnikom i publiczności sędzia p. Knobel, 
który po dłuższej przerwie, okazał się 
z najlepszej strony, wykazując spraw- 
ność i decyzję. 


-: 

Tak częstych i ostrych strzałów, ia- 
kie oddała Olsza na bramkę sosnowi- 
czan, nie widziano w Krakowie w bież, 
sezonie na żadnym meczu ligowym. Z 


pięknych tych strzałów, uzyskała Ol- 
sza pięć bramek. 


%. 

Garbarnia ziękceważyła sobie War- 
tę, gdyż przez cały czas meczu gniotła 
ją niemiłosiernie, jednak nic nie strze- 
lała. Gdy w 33 minucie Warta wyrów- 
nała — zaczęli strzelać nawet pomocni- 
cy Garbarni było już jednak zapóźno. 

Graczem, któremu brak kondycji i 
wytrzymałości, okazał sęi prawy łącz- 
nik Garbarni — Walicki. Polecamy go 
uważmej opiece trenera, 


= 
Świetnie grał na tym meczu Smo- 
czek, iego woleye, przeboje i rozdzie- 
lanie piłek, stawia go w rzędzie naszych 
najlepszych obecnie środkowych napast- 
ników. Dzielnie sekundował mu Pazu- 
rek, nie może się on jednak wyzbyć 
niepotrzebnego przetrzymywania piłki, 
no i... ta lewa noga?! 
= 


- 

Od niechybnej wielkiej porażki urar 
tował Warte jej doskonały bramkarz 
Fontowicz, który naprawdę jest znów 
w dobref formie. Obroni on 3 — 
4 bramki, narażając się w pewnym 
wypadku na kopnięcie w głowę. 


= 
Warta grała bez Knioły i Przykuc- 
kiego. Pierwszego zastąpił z wielkim 
powodzeniem młodziutki i malutki 
Szwarz, bedący inicjatorem wyrównu- 
jacej bramki. i 


adzwyczajne zebranie 
Polskiego Zw. Piłki Nożnej 


Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
PZPN-u odbyło się w niedzielę przed 
południem. Dokonano na niem wyborów 
Wydziału Gier i Dyscypliny w składzie 
następującym: mjr. Lota — przewodni- 
czący, dr. Matuszewski, Skwarczewski, 
Wolanin, mir. Kociukiewicz, mir. Dą- 
browski. 

Następnie omawiano kwestię zakazu 
należenia wojskowych do klubów cy- 
wilnych. Przedstawiciel Państwowego 
Urzędu Wychowania Fizycznego pułk, 
Krzyski wyjaśnił, że sprawa znajduje 
się na dobrej drodze w tym sensie, Że 
drużyny pułkowe będą rozwiązane: a 
gracze wojskowi będą mogli grywać w 
drużynach cywilnych. 


Drugi dzień spotkania 
pływackiego Warszawa — Sląsk 


Drugiego dnia meczu pływ kiego, 
t.j w dniu wczorajszym wyniki uzy- 
skano następujące: 100 m. st. dow. pañ 
1) Kratochwilówna (W-wa) 1,21,6, 200 
m. st. dow. 1) Rysinówna (ŠI) 3.36, 
100 m. stylem dow. panów: 1) Bochefi- 
ski (W-wa) 1.02.2, 200 m. st. kl. panów: 
Szrajbman II (W) 3.08. Skoki z tram- 
poliny: Pietrzykowski. Skoki wieżowe 
pań: 1) Kokali-Kowalewska (W). Szta- 
feta pań: 1) Warszawa 6.21, sztafeta 
3x100 panów: 1) Warszawa 3.51. Mecz 
piłki wodnej 7:3 dla Warszawy. Osta- 
teczny wynik meczu pływackiego — 
84:51 dla Warszawy. 


Wioślarskie mistrzo= 
stwa Polski 


W dniu wczorajszym odbyły się w 
Bydgoszczy wioślarskie mistrzostwa 
Polski, które .przyniosły „tytuły. mi- 
strzów ńastępuiqącym osobom: czwórki 
pań — Warszawski Klub Wioślarski; je- 
dynki pań p. Plewkowa (V , CZWÓT= 
ki ze sternikiem — WTW, dwójka bez 
sternika — Włocławek, czwórki bez 
sternika Klub Wiośl. 04 z Poznania, ie- 
dynki panów — p. Verey (Kraków), 
dwójki ze sternikiem — WTW, i ósem- 
ki ze stem, Poznańskie Tow. Wiośl. 
Drużynowo zwyciężyło Warszawskie 
Towarzystwo Wioślarskie. 


PIŁKA NOŻNA w KRAKO 


Dalszy ciąg mistrzostw klasy Bi € 


D Kr odrzy woal iai 

rużyna Krow a wyraźnie sfa- 
bą formę, dzięki jednak większemu szczęściu 
udało się jej zabrać Czarnym dwa cenne punk- 
ty, Czarni zaprezentowali się jednak korzyst- 
niej ze względu na ruchliwość swego ataku. Je- 
dyna bramka dnia padła w 10 minucie po prze- 
rwie przez Stachowicza, Warto zaznaczyć, że 


Krowodrza grała bez swe najlępazego gracza 
$ brze p. Schimshei- 


Molendy, iował b, 
mer, 
POLONJA. — JUTRZENKA 4:0 (3:0) | 
Wedłuś przebiegu gry winna była roczej 
zwyciężyć Jutrzenka, przeważała bowiem przez 
cały okres zawadów, jednak zupełnie anemicz- 
ny atak nie był w stanie zdobyć się na strzał. 
Dla Polonji wszystkie bramki padły z wypa- 
dów. Strzelcami byli; Ogrodziński 3 i Toma- 
sik 1. Sędziował onale p. Mohyła, 


GWIAZDA — Ż, T. S. i:q (1:0), 

Mimo zupełnej wyższości drużyny Ż. T, S, 
uzyskała Gwiazda doskonały dla siebie rezultat 
remisowy, dzięki doskonałej grze swego bram- 
kanza, Punkty uzyskali: Gruner dla Gwizdy, 
Goldfarb dla Ż. T, S, Sędzia p, Gergiel. 


ŁOBZOWIANKA — HAKOAH 4:1 (0:0). 

Hakoah grał dobrze jedynie do przerwy, spe 
cjalnie formacje tylne spisywały się dzielnie, 
poczem silniejsza fizycznie Łobzowianka opa- 
nowała boisko, 

U zwycięzców dobrze wypadł tylko Szew- 
czyk, w Hakoahu Kleinman i Weissblat. Bram- 
ki uzyskali: Szewczyk 2, Jałowski ż Rychta dla 
Łobzowianki,  Weiesblat dła Hakoahu, Sędzia 
p. dr. Rumpler b, dobry, 


Z, F. G, — NADWIŚLAN 2:2 (2:1). 
W szybkiem tempie prowa gra mnoży- 


0 (00 


Praga zwycięża Poznań 


w rmeczu fekGEioatfetycznymnu 62, 5:60, 5 


W Poznaniu odbył się w dniu wczo- 
rajszym międzymiastowy mecz lekko- 
atletyczny Praga — Poznań o nagrodę 


mi czechem Doudą i polakiem Heljaszem 
zakończył się zwycięstwem  Doudy, 
który w ten sposób zrewanżował się za 


przechodnią ofiarowaną przez prezy- por poniesioną na mistrzostwach 


denta miasta Poznania. ą 

Spotkanie zakończyło się zwycię- 
stwem Pragi w stosunku 62 i pół do 60 
i pół. 

Z ważniejszych wyników wymienić 
należy pobicie rekordu Polski przez Bi- 
niakowskiego w biegu na 400 mtr. w 
czasie 49,2 sek. : 

Z dużem zainteresowaniem oczeki- 
wany pojedynek między dwoma rywala- 


nglji. 

Rzut Doudy w kuli wyniósł 15:3,5 
podczas gdy Heljasz uzyskał wynik 
15,1. 
Polak zrewanżował się za to w rzu- 
cie dyskiem, zajmując pierwsze miejsce 
wynikiem 44,97. í À 

Drugie miejsce zajął Douda uzysku- 
jąc wynik 42 metry» 


ła się od fauli, których była rekordowa wprost 
ilość, Nadwiślan lepszy, technicznie lekko 
przeważał, jednak brak strzelców nie pozwolił 
na cyfnowe uwydatnienie przewagi. Wynik na- 
ogół zasłużony. Z, F. Ć, bardzo dobrze grał 
bramkarz Cygan, w Nadwiślanie Korbas i Kle- 
cha. Bramki zdobyli: Gątkiewicz į Twardow= 
ski dla Z, F, G. Domagała i Korbas dla Nadwi- 
ślan. Sędzia p. Seidner, 


NOWOWIEJSKI — MARATON 4:3 (3:2), 

Ambitnie grająca drużyna Nowowiejskiego 
zasłużenie zwyciężyła osłabiony kilkoma rezer- 
wowymi zespół Maratonu. Bramki uzyskali 
Szymozykiewicz 2, Tomczak s Bobrowski po 1, 
dla zwycięzców, Barycz 2 i Bilewski dla Mara- 


tonu. Sędzia p. Bartyzel, 
PATRIA — SPARTA 2:0 (1:0). 
Sensacyjne zwycięstwo uzyskała drużyna 


Patrji nad leaderem B-klasy, atria grała we 
wszystkich linjach brawurowo, nie dopuszczając 
meo przeciwnika do głosu. Najlepszy na 

sku był Kaban z Patrji, Bramki etrzelili: — 
Zwierzchowski i Cach. Sędziował wzorowo p, 
Sisser. 


REPR, TRZEBINI=REPR. KLUBÓW ROBOTN 
KRAKOWA 2:1 (1:0). 

Trzebinia grała od początku spotkania skon- 
solidowanie, górujac zdecydowanie na teamem 
krakowskim fatalnie zestawionym z graczy B. 
i C-klasowych klubów. 

Bramki uzyskali dla Trzebini Lason i Gło- 
wacz, dla krakowian Kirsch. Sędzia p. Med- 
win wzorowy, Mecz odbył się w Trzebini. 


RAKOWICZANKA — WOLANKA 1:0 (1:00. 
ównorzędna gra obu zespołów, Wedlug 
przebiegu gry wynik powinien opiewać rem'so- 
wy. Bramka padła ze strzału Jańczyku. Sę- 
dzia p. Zapior. 


PRĄDNICZANKA — LEGION 4:0 (2:0). 

Legjon oelabiony brakiem zawodników blu- 
rących udział w „Marsni Kadrówki*, nie stas 
nowił przeciwnika dh slnej drużyny Pradni- 
cząnki. Bramki uzyskali: Kubala 3 i Stacho+* 
wicz 1. Sędzia p. Scherer, słaby, 


pew = zo z O a e aaa a ŁZESTZYY EF TREE STEP aa iE 
rzez kanał w sportowym kajaku Wielkie wyścigi alpejskie 1033 roku 


W międzynarodowych wyścigach samo chodowych w Alpach, które są najlru- 
22-letni tondyńczyk Antoni Garrick, wystartował z Doveru w sportowym ka- 'dniejszą konkurencją samochodową w Europie, bierze wn 95 samochodów, 
jaku, zamierzając przepły nąć w nim kanał La Manche. Na zdięciu widzimy uczestników w czasię wyścigu. 


EES EE AW A 155 ESNE EA 
Polka — zwycięską Zlot harcerzy na Węgrzech 10,000,000 ton 
amazonką | węgla polskiego 


$ 
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W Gdyni odbyła sie w tych dniach im- 


ponująca uroczystość załadowania 10- 
> A 2 sierpnia został zainaugurowany wielki międzynarodowy zlot harcerzy w kró- |P9 s E 
niczych w Ranelach (Anglija), pierwsze i iewskim parku Goedoelloe pod Budape sztem. Na zdjeciu widzimy przemarsz | linowej tony węgla polskiego. Zdję 


Na międzynarodowych zawodach łucz- 


kad zaj ow 


miejsce zdobyła Anna Moczulska. skautów przed twórcą ruchu skautowego lordem Baden-Powell (x) oraz re- | przedstawia chwilę, kiedy chwytacz 


> [U ł „iubileuszową" 
gentem Wegier Horthy m (xx). wegl ne PB R j 


g 


Codzienna nowelka „Expressu“, wszystkich ludzi i od całego świata, to | — = = = e = 


mylisz się mój drogi. Wanda jest moją Od tego czasu Piotr zaczął wycho- 


TT L przyjaciółką i będę ją zapraszała tak, dzić, uważając, że po pracy należy zmie 
ZIEJĆ DEW nego ma Zens Wa często jak mi się podoba, inić atmosferę, Zazwyczaj wychodził bez 


= — — — żony, która zostawała w domu, nudząc 
Irena nudzi się,., kawia, cóż to za osoba? Wanda -stała się codziennym goś- się ogromnie. 

Należy ona do tych kobiet, które nie | — Osoba. Nie przebywam z żadnemi | ciem, : | Pewnego wieczoru rzekła: 
wiedzą, co zrobić, gdy mąż jest zajęty. osobami, Wanda jest światową kobietą, Piotr zmienił się ogromnie, Stał się — Wiesz Piotrze, właściwie wyrzą- 
A Piotr jest bardzo zajęty. Pracuje cały niezwykle inteligentną,  zachwycającą | bardziej towarzyski i uprzejmy dla żony. dziliśmy Wandzie wielką krzywde. Mu- 
dzień, wieczorami jest zmęczony i nie | oso,... Pewnego 'dnia przyniósł wiązankę róż. simy to naprawić i ją do nas pop:nsić. 
ma do niczego ochoty. — O mało sama nie wypowiedziałaś |i włożył smoking, Nastąpiły dni najpiękniejszej har- 

Nie chce mu się ani tańczyć, ani | osoba. On który zawsze mówił: monji. 
pójść do teatru... — A zresztą powinno ci być wszyst- — Nie lubię tych błazeństw. Przede- Obydwie niewiasty  rozumiały się 

— Mam już dość teatrów, jestem | ko jedno dokąd idę, Wanda w każdej | wszystkiem dbam n wygodę, i wzajemnie, Tylko Piotr nie chciał zosta- 
szczęśliwy gdy mogę wieczorem odpo- | chwili może poświadczyć gdzie jestem. Gdy teraz Irena dziwiła się z tego po| waé w domu. 
cząć w domu! — mówi niejednokrotnie, — Wierzę ci w zupełności, ale dla- | wodu, odpowiedział: Miał zawsze coś do załatwienia w 

— Gdybym wiedziała, że jesteś taki |czego nie chcesz, abym poznał twoją — No wiesz, nie można się tak poka- | mieście. Ponieważ zaś Wanda pozosta- 
wygodnicki, nie wyszłabym za ciebie przyjaciółkę? zać, gdy ktoś przychodzi z wizytą. wała zawsze z Ireną, przeto [Irena nie 
zamąż — odpowiada zazwyczaj Irena. — Czy sądzisz, że jestem zazdrosna? Chodziło oczywiście o wizytę Wan- | miała już żadnych podejrzeń. 

— Gdybym wiedział, że chcesz się | Jeżeli tak, to ci ją jutro przedstawię, dy. — Pewnego wieczoru Piotr rzekł do 
tylko bawić... — Pośpiech jest zbyteczny — odparł Wszędzie Wanda. — | żony: 

Później poczęło się tak składać, że |Piotr i począł czytać gazetę... To zaczęło już zwracać ogólną uwagę; — Nie rozumiem, gdzie miałem przed 
Piotr siedział przeważnie sam w domu |-— — — —- — — Czy Piotr nie zmienił się? Czy Wan- | tem oczy. Wanda jest przecież niemoż- 
Czytał, palił a Irena udawała się do Piotr poznał Wandę, da nie była zbyt uprzejma dla Piotra? lliwa. Ona wcale nie jest dla ciebie od- 
swej przyjaciółki, Była niezwykle zśrabna, ponętna, Czy nie flirtowała z nim? Irena po-| powiednią przyjaciółką. Nie zapraszaj 

Piotr nigdy jej o nic nie podejrzewał, dowcipna i wyrozumiała, częła się obawiać przyjaciółki jej więcej, 

Pewnego dnia zaciekawiło go to je- —No i jak ona ci się podoba? zapy- — Czy Wanda dziś nie przyjdzie? Irena uradowana temi oświadczenia. 
dnak. tała Irena. Zapytał Piotr pewneśo wieczoru. mi, zerwała z Wandą i nadal siedziała 

— Powiedz mi ta twoja „tak zwana Piotr odparł z obojętną miną. — Nie — odparła. Miałeś rację, mó-| samotnie w domu, podczas gdy Piotr 
przyjaciółka” — rozpoczął, — O kim mówisz? wiąc, że niema w niej nic zachwycające- | wychodził co wieczór, gdyż zawsze miał 

Irena nie dała mu skończyć, | — O Wandzie. — |go. Nie chcę by ta „osoba“ da nas przy- į bardzo wiele spraw do załatwienia 

— Tak zwana? Nie wierzysz w jej — Tak sobie. chodziła. | Oczywiście towarzyszyła mu.. Wan- 
istnienie? | — Nikt ci się nie podoba. Ale jeżeli | —- Dobrze moje dziecko — odpar? | da 

Wierzę, wierzę. Ale mnie ona zacie- sądzisz, że przez ciebie odđsuñe się od! Piotr. Nie zależy mi na niej. Tiem. T 
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